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OKOLNIK O PODATKU OBRO- 
TOÓWYM PODPISANY. 
| Warszawa, 10 maja. (Tel. G. P.) 
Min. Czechowicz podpisał ostatnio 
okólnik w sprawie podatku obroto- 
wego za rok 1927, który wywołał 
—- jak wiadomo —- wielkie wraże- 
nie w sferach przemysłowych i 
handlowych. Okólnik ten zostanie 
natychmiast rozesłany do wszyst- 
kich urzędów skarbowych. | 
ra | 
PRZEBRANI W MUNDURY POL- 
SKIE CHCIELI UCIEC DO ROSJI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 10 maja. (ps) 8 bm. 
na odcinku Kolosowo w pow. 
Stolpce trzech osobników przebra- | 
nych w polskie mundury wojsko- 
we, usilowało przedostać się przez | 
granicę do Rosji sow jeckiej. Patról 
KOP w pościgu zabił dzo Z U- | 
cieka jących, zaś dwaj inni poddali | 
się. Jak się dkazało. zabitym został | 
Wolinski Kazimierz. a przytrzy- | 
mani nazywają się Bekusa i Wi- | 
niarski. Stwierdzono. że wszyscy | 
trzej pochodzą z Częstachowr i nie 
są wojskowymi. 
penea 
MÓNARCHICZNY USTRÓJ NA LITWTĘ?!? 
(Tel. 6, P) „fauna. 
donosi z Kowna, że z okazji 
10- tej roczntex niepodległości Litwy rząd 
przygołownje manifest do narodw z za- 
powiedzia preyszłreh zmian konstylucji. 
Obiega pogłowka, że ma Litwie wprowa- | 
dznny bedzie ustrój msuarchistyczny(*). 
Oczekują w Kownie przybycia szeregu | 
oficerów niemieckich, którzy brali u- | 
dział w wałkach o niepodległość Litwy, 
oraz delegacji korporacji studenckich z | 
Niemiec. 


Ryga, 10. maja. 
Las Sinas“ 


Córka siekierą z pi 
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ZROZUMIAŁA. mE KWOŚĆ. 
(Dh artykułu ma str 9-iejl. 


sawa zamanca eoe 


Warszawa, 10 maja. (Tel. G. P.) | 
Obrony Wojciechowskiego, spraw | 
cy zamachu na Lizarewa „podjął się | 

f 
! 


| adw. Niedzielski: (znany już z obro ; 


ny Kowerdy). 
dzie okoo 
chowskij 


Śledztwo trwać bę- 
2-ch tygodni. 
odpowiadać 


Wojcie- 
będzie zaj 


nsiłowane zabójstwo osoby urzędo- 
wej. Gdyby śledztwo przeciągnęło 
sie do kilku tygodni. sprawa we- 
+0) na wokandę dopiero w dru- 
giem półroczu, w przeciwnym ra- 
zie odbędzie się w pierwszej poło- 
wie czerwca. 


iiniprzy u Kęlrzy 


atki i brata zamordowała ojca. 


cii LWOWA W Czerniowcach. 
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AMANULLAR W LENINGRADZIE. 
Moskwa, 10. majs. (Tel. G. PO W 
środg wieczorem król i królowa. Afga- 


| nietapu wraz z członkami rodziny śuró- 
| lewskrej i świty odjechali do Leningra- 


dan. Towarzyszy um poseł MKarachan. 
Na dworcu żegnali króla i królowe 
Kalinin, Cziczerim, Mikojan, członko- 
wie rew. rady wojennej, wyższi urzęd- 
nicy cte. Przed odjazdem Król zwiedził 
akademię wojskową i był obecny na 
manewrach 1, rewji wojsk w okolicach 
Moskwy. Tym samym pociągiem odje- 
chal do Leningradu Woroszyłow. 
==> 

STRACENIE DYGNIT T sow, 

Moskwa, 10. maja. (Tel. G. P) Wy- 
rok śmierci na Ibrahimowa, rh prezesa 
ceniradnego komitetu wykonawczego 
na Krymie : jego b. zastępcę Mustafa, 
zestał wykonany 

z p 
„RAJU“ OCZYWIŚCIE WY- 
CHODZI SIE GOIO.. 

Wilno, 10 maja. (Tel. G. P.) „Slo- 
wo“ donosi, że sowjecki urząd cel- 
ny w Niegoreloje d. 5 maja skon- 
fiskował pieniądze  opuszczającej 
Rosję sow. obywałtelce polskiej dr. 
Aleksandrze Zaks, którą tak ogoło- 
cono z pieniędzy, że komendant po- 
licji państwowej w Stołncach poży- 
czył jej kilkadziesiąt złotych na 
podróż do Wilna, 


Z 


PO PPE 
GRECJA WCIĄŻ DRŹY. 
Ateny, 10 maja. (Tel. G. P3 W dniu 
wczorajszym odczuto nowe wyśtrząsy 
podziemne w  Koryncie i Typaryste. 
W okręgu Berniry tar wody zalał 
5.600 morgów ziemi. 


.. 
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Zażegnany incydent wko 


KOPERNIK o MARYSIENKA 
Włodzimierz Gajdarow 


- Nadto doborowe uzupełnienie - Zniżki ważne. 


Komisji budżetowej 


„GAZETA PORANNA" 


Dziś 
w os'atnim najnowszym 
flmie p. t. „ŁOWCA 


PPS. ŻĄDA SKREŚLENIA FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO MSW, A 
WNIOSEK O VOTUM NIEUFNOŚCI DLA MIN. SKLA DKOWSKIEGO. 


Warszawa, 10 maja. (ps) Kon- 
flikt, jaki wyłonił się na wezoraj- 
szem nocnem posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetowej między prze- 
wodniczącym posłem Byrką a mo- 
wcą p. Pragerem został — jak było 
zresztą do przewidzenia =- Ww ciagu 
dnia dzisiejszego zażegnany. Jak 
wiadomo posel Byrka stanął na 
stanowisku, że w dyskusji budźeto 
wej należy przemawiać ściśle rze- 
€Zowo, Z ominięciona momentów 
takich jak omawianie nadużyć wy- 
horczych, które poruszył p. Prager. 

Zagajając dzisiejsze posiedzenie | 
komisyjne p. Byrka oświadczył, że 
działa w porozumieniu z Marszał- 
kiem Sejmu i na niego, jakó na 
Sk bar asia w myśl art. 76 | 


RÓWNOŚĆ GŁOSÓW W SPRAWIE 
WYDANIA POSŁA BACZYŃSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10. maja. (ps) Dziś zo- 
białą się komisja regulaminowa (prze- 
waddniczący p. Lieberman) dla rezpa- 
trzenia wniosków o wydame 'sądom 
posła Lwa Baczyńskiego  (Ukraińca) 


i posła Śochackiege (komunista) obu 
za działalność antypaństwową. Refa- 


vawał p. Dzieduszycki, wypowiadając 
Się za wydaniem. P. Pużąk (PPS) zgło- 
et wniosek o niewydanie. Przewodni- 
czący najpierw oddał pod głosowanie 
wniosek p. Pużaka, Zaszedł ciekawy 
tasus, który obeenie będzie inania roz- 
głrwytnąć marszałek Sa'mu, Mianowi- 
cie za wnioskiem padło 7 głosów, 
przeciwka też 7. Przewodniczący nie 
skorzystał z prawa głosu, lecz peddat 
pod głosowanie wniosek p. Dziedu- 
szyckiego, wyjaśniając na zapytanie 
wicemin. Cara, że to czyn: dla obłicze- 
nią głosów. W drugiem głosowaniu wy 
nik by! analogiczny. P., Lieberman e- 


. świadczył, że wobee łego musi zwró- 


cić się do marsz. Sejmu Daszyńskiego 
o rozstrzygnięcie. 

Przy głosowaniu nad wnioskiem o 
wydanie p. Sechąckiego, za głosowało 
7 posłów, przeciwka 5. 


WL RE E KBC E 
My nie N:mawiamy - 
my Przekanywu,emy! 


Naszą dewwą jesi —. dostaręząć stale 
ta, co najlapsze. Pasia do zęków O dal 
wyrabianą jest z drobnoziarnistej sub- 
alancji przy zastosowania najlepszych 
dedatków., Dlalągo też pastą do zebów 


Odol həezwarunkowo nie narusza 
emalii. Pasta do zebów Odal 
jednoezy w sobie dwie zalety: Czyści 


alnalnię zeby i jest absolutnie nie- 


szkodliwa. Pasta do zębów Odal jost 
niezrównaną w swem działaniu. 


wiązek czuwania nad tem, aby za- 
łatwienie budżetu nie załegało w 
komisji, to też mając jedynie na o- 


z dnia 12. 


maa 1538 


Od juira najweselszy program sszonu p. t 


r| sSZCZapa w cywilu". 


go wojaka S:czapy po powrorie z z niewoli rosyiski i. 


Nr. 6:97 


Weso'e pr'y- 
gody dzielne- 


A STR. CHŁOPSKIE ZAPOWIADA 


i | na przeciwko 
ku merytoryczne rozpatrywanie bu | przytem mod koniec oświadczył, 


(Telefonem od naszego korespondenta), 
regulaminu sejmowego spada abo- | której p, Pragor 


ponownie poruszył. 
sprawę nadużyć w osłatnie, kampanii 
wyborczej. Mowa jego była skierowa- 
miu. Składkowskiemn, 
że 


dżetu Min. spraw wewn. apelowal | klub jego mie składa wniosku o votnm 
do posłów o omijanie temalu ża | nieufności dla min, Składkowskiego 


borów z tego powodu, że 
sprawie zalegają w Komisji admi- | 
nistracyjnej złożone cztery wnio- 
ski. Na stanowisku swem nię do- 
patruje się żadnego ograniczenia 
praw poselskich, a zreszią w tej 
| dziedzinie znane już są w nowym 
Sejmie precedensy. Wszak przy 
omawianiu budżetu Min. spraw 
zagran. komisją zgodziłą się, że 
sprawy polityki zagranieznej poru- 
szone nie będą. 

Nad tem oświadczeniem wywiązała 
Się królika dyskusją formalna, w kifaej 
p. Rataj podzielił stanowisko przewod: 
niczącego, jak również i posel Krzyża- 
nowski (Jedynka). Innego zdania był 
p. Rybarski. Na tem dyskusję zakoń- 
czono. JImgydent zostat wysrerpóy 
tem, że poseł Byrka oświadczył, ża 
irwa na swem stanowisku, uważając 
lę kwestję za formalnie załatwicną. 

Potem rózmoczełn Se 


drskusa. w 


w tej | (co do stanowiska, jakie minister zajął 


na pierwszem posiedzenin sejmowem), 
natomiast socjal:ści zapropońiiją skre- 
ślenie całego fundnszn dyspozycyjnego. 

Również opozycyjnie nastrojone by- 
ło przemówienie p. Dąbskiego (Stren. 
chłopskie), który zapowiedział zgło- 
Szenie wniosku o zmniejszenie fundn- 
sza dyspozycy(niego jako votnm vienui- 
ności dla obecnego ministra, Pozalem 
przemawiali przedstawiciele * 
rnniejszości narodowych, zZz których 
pogłowie ukraińscy bardzo gwałtownie 
złakowali min, Składkowskiego. Pod 
koniec dyskusji zabrał głos min. Sklad- 
kowski. ażeby udzielić odpowiedzi na 
wszystkie zagadnienia i zarzuty, pod- 
niesione w dyskusji i obszernie o- 
mówił sprawy resortu, poświęcając du- 
ży ustęp mowy sprawom wniosków o 
nadukycia wyborcze, 


STrA4U0C$AŻGNA WM MÓJ M 


Rada Mnistrów w rrzyszym tygodn u. 


DELEGACJA NAUCZYCIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH U P, WICEPREMIERA 
BARTLA. 


"tTelefonem od naszego karespondenta! 


Warszawą, 10, maja. (ps) P, wicepre- 
mjer Bartel przyjął dziś delegację Zwią- 
zku Poalsklego Nauczycielstwa szkół po- 
wszęchn., złożoną z sen, Nowaką, posłów 
Zygmunta Nowickiego, Smulikowskierg | 
Wawrzynowskiego. Delegacja przedstawi 
łą kilka naglących pastnlatłów, jak: spra- 
wą ręgulacji płac, sprawa podparządko» 
wania szkolniętwa władzom administra- 
cyjnym i sprawa budawy szkół. Ca do 
regulacji płac oświadczył p. Wicepremjer 
że rządowy program nowego uposażenia 
urzędników będzie w przyszłym tygodniu 
przedstawiony Radzie Min., a następnie 
złożony da laski marszałkowskiej. Stanie 
się to jednocześnie z projektami ustaw 
podatkowych, które znajdują się na pa- 
rządku obrad piątkowej Rady min. Naq- 


to złożene zostały da laski marszałkow- | 


skiej projekty nowej ustawy emerytalnej 
i nowej pragmatyki urzędniczej. Nowy 
projekt uposażenia urzędniczego zarzuca 
dotychczasową metedę abliczagia uposa- 
zeń wedle mnożnej i pnuktów. 

Co się tyczy podpyrządkawąnia szkol 
nictwą p. Wicepremier stojąc na gruncie 
dekrety Prezydentą Rzpliej o zespoleniu 
władz, dopuszcza możliwość odhycia kon 
ferencji z czynnikami administracyjnymi 
na temat podziału kompeteneji pomiędzy 
Wojewodą a Kuratorem, a ta celem pra- 
ktycznego zastosowania ustawy, Go do 
budowy szkół, ta w łonie rządu:odhywa- 
ja się studja nad rozwiązaniem tego waż- 
nego problemy. 


SEE 


Ks. Karolowi grożą wydaieniem 


o ilə dobrowolnie nia osuści An Iii. 


ać, 10 maja. (Tel. G. P.) 
Książę Karol rumuński został uwią 
domiony oficjalnie, że o ile nie o- 
puści w jak najbliższym czasie 


Angiji, to zostamię wydany rozkaz | 


przyminowego wydalenią go z gra. 
nie państwa. 

Londyn, 10 maja, (Tel. G. P) 
Renter dowiaduję się, że minister 
| spraw wewnętrznych otrzymał god 
| księcia Karola pismo, w którem 


czasu przybycia do Anglii. Ocze- 
kują, iż ną dzisiejszem popałudnio 
wem posiedzeniu Izby gmin zlożor 
zostanie oświadczenie w tej 


ne 
sprawie. 

Lendyn, 10 mają, (Tel. ta P) 
Renter dowiaduję się, że ks. Karol 


rumuński przeziębił się i dostał 
silnej gorączki Wiadomość powyż 
sza pochodzi z rezydencji przyja” 
ciela ks. Karola, gdzie ten ostatni 


wyiaśnia on swoje postępowanie od | awiewkal. 


kiubów | 


| 


Najazd lodów z północy. 

Moskwa, 10. maja. (Tel. G. P.) Z ca- 
lej północnej Europy 1 Azji ruszyła ol- 
brzymia ława lodów w kierunku potud- 
nia powodując straszliwe powodzie, zni- 
szezenie pól, mestów, kolei t osad ludz- 


` kich, Na rzece Ob 7 statków zamknię- 


tych lodami zostało zgniecionych. Na rze- 
ce Jenistej lody zniszczyły 38 statków. 
Jest mnóstwo ofiar w ludziach. 

Oslo, 10 maja. (Tel G, P.) Lody po- 
suwające się z biegiem rzek górskich 
ku południowi, dokonały ogromnych 
spustoszeń. Osady rolnicze zrównane z 
ziemią. Rozległe pola czynią wraże- 
nie podbiegunowe; pustyni, Wszystkie 
drzewa, mosty zniesione. W historycz- 
nych czasach Norwegja nie pamięta ta- 
kiego zniszczenia. 

Kopenhaga, 10. maja. (Tel. G. P.) 
Donoszą tu ż Grenlandi, iż w całym 


| kraju panują niezwykle <silne mrozy, 


jakich nie pamiętają od wielu lat. Wie- 
le miejscowości odciętych od świata. 


- —; | —— 
.. 


O ODEBRANIE „VIRTUTI MILI- 
TARI“ P. BAGiŃSKIEMU. 
{Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10 maja. (ps) Grupa 
posłów i senatorów, kawalerów or 
deru „Virtuli Mililari“ poslanowiła 
zwrócić się do Kapituły orderu z 
wnioskiem o odebranie krzyża po- 


słowi Henrykowi Bagińskiemu z 
Wyzwolenia, który wygłaszając 


dnia 9 maja w dyskusji nad preli- 
minarzem Min. spraw wewn, prze- 
mówienie, atakował państwo pól. 
skie, poruszając sprawy z dziędzi- 
ny polityki zagr. w sposób nie li~ 
cujący z godnością kawalera „Vir- 
tuti Militari". P. Bagiński oświad- 
czył wobec tego wystąpienia, że 
składa order, protestując przeciw 
metodom jinierpelantów. 
zł)" E 
QRKAN W BUDAPESZCIE. 

Budapeszt, 10. maja. (Tel. 6. PJ 
9. hm. rano stolica Węgier nawiedzona 
została orkanem, który trwał parę go- 
dzin. 50 osób odniosło ciężkie rany. 
Uderzenia wiatru miały taką siłę - że 
kilka wież kościelnych chwiało się. 
Deszcy cepie! leciał na ulica, W mie- 
ście z”panowała panika. Wszelki rych 
wstrzymano. Dzieci nie mogły się udać 
do szkół, a urzędnicy do biur, 

zn zaa 

CZECHOSŁOWACJA UZNA SOWJIETY. 

Londyn, 10, maja. (Tel. G: P) Dyplo- 
małyczny sprawozdawca „Daiły Telegr.* 
informuje, że rząd czechosłowacki nosi 
się » myślą nzuBnia de iure rządn fawie. 
ekiego i jaknajrycbiejęszego podjęcia stn- 
sunków dyplomatycznych z Rosia. 
BEZSENSOWNE ŻĄDANIA MONAR- 

CHISTÓW. AUSTR. 

Wiedeń, 10. maja. (Tel. G. P) Wczo 
raj rozrzucono po Wiedniu ulotki, do- 
noszące, że monarqhiści austrjacey 
zwrócih się dą posg węgierskiego Z pro- 
śbą, aby na wypadek niewydamia Bel 
Kuhna Węgry zerwały słosnnki dynio= 
matyczne z Austrją i spowodowały wy 
syłkę swych wojsk do Austri (1) Diot. 
ki te zostały skonfiskowane a aulor 
ich, b. pułk. Wolf aresztowany. 

—0Y —— 
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Ze sportu. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 12. maja 1928. 


IU Lwowa w Czerniowcach. 


Raj ez80 
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Wa Zwycięża Czerniowce 53 GD 


NASTULA STRZELA 2 BRAMKI A GHMIELOWSKI, WITKOWSKI I SZABAKIE- 


WICZ PO JEDNEJ. ZSZABAKIEWICZ, NASTULA i WAGCEK NAJLEPSI NA BOISKU. 
(Telefonem Gd naszego specialnie wysłanego korespondenta). 


Czerniowce, 10. maja. | 
Skład Lwowa zwykły, Czerniowce: | 
Hirsch, Schmidi, Kusyk, Klein, Schulz, 
©elner, Fan, Kesler, Groldschmid, Fried, 
Remeny. Pierwszy wysięp Lwowian 
na, terenie Czerniowiec zakończył się ! 
zasłużoną wynraną 5:3 (3:2). Zwycię- 
stwo moglo wypaść o wiele efektow- | 
niej przy nieco większej energji strza- 
łowej napadu i lepszej grze bramka- | 
uma, który rial na sumieniu przynaj- | 
mniej dwie bramki. Mimo iv jednak 
wynik uprawnia do pełnego zadawole- | 
nia, gdyż drużyna nasza nie tylko wy- | 
grala, ale i zdebyła się na piękną kom | 
hinacyjną gre, która pod bramką do- | 
prowadzala, jednak wbyt czesto do hy- | 
perkombinacyj. Zespół lwowski prze- 
wyższył przeciwnika pod każdy | 
wzyjlęden. 
Na gliskim wskutek deszczu terenie 
mogli toż gracze nasi w calej pełni 
wykorzystać swoje lepsze walory tech- 
niczne, to też inicjatywa spoczywała 
z małenii wyzżątkami pewnie w ich rẹ- 
ku. podczas gdy gospodarze zmuszeni 
byli ograniczyć się do sporadycznych 
akcji. Sliski teren pozbawił wprawdzie | 
Czerniowiczan glównej ich broni l. i. 
biegu, jednak z drugiej strony ciężka | 
piłka spowodowała niewykorzystanie 
przez naszych napastników szeregu 
„murowanych“ pozycyj, dzieki zbyt 
słabym strzałom  stającym Się łupem 
przytomnego bramkarza. 
Znacznie ujawniła się wyższość tak- 
tyczna i większa rutyne Lwowian, któ 
rzy dobrze się ustawiali, współpraco- 
wali we wszyslkich liniech 1 nie irzy- 


| Zł. 700.000 


80.600, 75.000, 70.000, 60 000. 
50.000 i i d if d 


| może każdy wygrać, kto zakup! Š 


ILOS I. KLASY 


Loterji Klasowej 


w największym i CA iWwszym 
WastJeZ8 W Kr 


„NADZIEJA“ 
Lwów, Sykstuska 6. 
Co drugi i$s wygrywa! 
Glągnienie już 19 1 21 b. m. 


T CENY LOSÓW: t% losu Zł 10—, 
tj losu Zł 2), 1/, los ZŁ 40 . 


„Zamówienia załatwiamy odwrotną 


pocztą. 
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KARTA ZAMÓWIEŃ. Pó, | 
| 


DG „.NAD_IEJJ”, Lwów, Syksinska 6. 


Zamawiam do lej klasy 

„ ćwiartek pa al T0— 

... połówek po zł. S0-— 

rev, i A a . fałych po zł. 40— 
Należytość w kwocie Zł ..... 

bszezą no otrzymania losow blan- 

kietoem F. K..0. przez tirmę dołą- 

czonym. 

mugi nazwisko . 


„eton... ss 
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Dokładny adres .. 


mali się szablonu, lecz przeprowadzali 
akcje swoje na zmianę, długiemi pada- 
niami na skrzydła względnie krótkim 
trójkątowym pasingiem. Niespodziankę 
sprawił atak zestawiony z graczy 
trzech klubów. Napastnicy szybko się 
zapoznali i rozwinęli precyzyjnie, przo- 
myślanę akcje, z łatwością omijając 
„nieprzyjazne przeszkody”,  Szezegól- 
nie dobrze trzymała się lewa strona; 
Szahakiewicz, Kuchar, Nastala (Ku- 
char przeszedł ua łącznika), Szakakia- 
włoz swoją elegancką, zgrabną techni- 
ką wykorzystywany bezustannie w 
pierwszej połowie z latwością przeda- 
stawał się naprzód i stwarza] dobremi 
centrami doskonałe sytuacie. Byla w 


| tem miemała zasługa Wacka, który 


przeszedłszy na łącznika, doskonale go 
wypuszczał. Dzięki ałtruistycznej swej 
grze stworzył wraz z doskonale orjen- 
tującym sie, szybkim i pracowitym 
Nastałą niorozerwalną całość. 

Słabiej wypadła prawa erona, gdzic 

Chmielowski dopiero w drugiej poto- 
wie się rozegrał, a Mahler przed pauzą 
mało zatrudniony, w drugiej części gry 
wykorzystał wiele dogodnych sytuacji 
Również i w pomocy najlepiej repre- 
zeniował się lewy Fleischer, którego 
produkiywna gra ułatwiła znaczniś 
zadanie napadowi. Witkowski nadro- 
bił pracowitością, niedociągnięcia tech- 
niczne, Hanka majac przed, sobą rekla- 
mowanego skrzydłowego Remeny, da- 
wał sobie radę bez wydawania z sie- 
bie wszystkiego. 
Dzięki dobrej grze pomocy i napadu 
miała. obrona ułatwione zadanie, Ole- 
arczyk spowodował wprawdzie pośre- 
dnio pierwszą bramkę, jednak w su- 
mie był dobry, podobnie jak Olejniczak, 
któremu poza drobnemi uchybieniami 
technicznemi niczego nie można było 
zarzucić, Widocznie niedysponowany 
by? Drapała, mający na sumieniu dru- 
gą i trzecią bramkę Pomijając jednak 
bramki, wykazał on przy obronie paru 


Londyn, 10. maja. (Tel G. P. 
Japońska Rada minittrów posłanowila 
w porozumieniu z radą wojenną zarzą 
dzić w Japonłi częściową mobiliwację 
armji i Hoty. Dzienniki japońskie uwa- 
żają ostatnie posiedzenie gabinetu w 
tej sprawie za najważniejsze od r. 19i4. 
Snpodziewają się, że mikądo podpisze 
akt mobilizacyjny. 


Londyn, 10. maja. ‘Tel. G. PJ 
Japońska nota cyrkularna do LEA 
donosząc o fakcie powiększenia sił 
armji japońskej ma terytorjum prowin- 
cji Srantnng do 54.000 Indzi stwierdza, 
że miły łe skoncentrowane zostaly w 
Szanitmngu bem zamiaru zajęcia na 
stale jakieyokolwick chińskiego tery- 
torjum. 

Pekin, 10 maja. Tel G. P3 Zatarg 
japońsko-chiński przybiera obrót co- 
raz bardziej niepokojący. Wzrasta agre 
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sywność wojsk gen. Czang-Kai-Szeka i | 


Fonga. 


Dowództwo wnisk ianońskich ` 


strzałów rażącą wyrost niepewność, 
do której u niego nie byliśmy dotych- 
czas przyzwyczajeni. Dokuczliwe zin- 
no i śliski teren me są dosłateczneru 
usprawiedliwieniem jego dziwnej szły- 
w ności. 

Drużyna czerniowiecka wyszła na 
pole z wislkiemi nadziejami, które spo- 
tęgowało zdobycie goala w dziewiątej 
min. prowadzenia i entuzjazm wła- 
snej publiczności. Dla bacznego obser- 
watora stało się jednak już po kilku. 
nastu minutach jasnam, że słabszą 
stronę stanowią gospodarze, którym o- 
bok mniejszości technicznej brak prze- 
dawszystkiem rutyny i doświądczenia. 
Czerniowiczanie zabierali się do dzic- 
fa z wielką werwą, wykazywali też 
chwilami weale ładne przyziemne mo- 
menty, jednak po 3, 4 ciągach skoń- 
czył się koncert i pilka stawała się lu- 
pem naszego gracza Bramka ich była 
owocem sporadycznych przerywów 1... 
uprzejmości polskiego cerbernsa. Przy 
szczęściu osiągnąć mogli lepszy wynik 
lem bardziej, że strzały ich były prze- 
ważnie ostre. Wynik taki nie odpowia.- 
dałby naturalnie w żadnym wypadku 
stosumkowi sił. Zespół czerniowiacki to 
typ prowincjonalnej drużyny o dobrych 
zadatkach, której brak jednak rutyny 
i doświadczenia, jakie osiągnąć mogą 
tylko w spotkaniach z lepszymi możli- 
wie obcymi przeciwnikami. 

Ponad poziom wybijał się pomoct- 
nik Schulz, oraz lewy obrońca Schmid, 
dzielnie i przytomnie pracował bram- 
karz Hirsch, zatrudniany chwilami bar 
dzo intensywnie. Napad, po którym się 
tutaj wiele spodziewano na ogół nie 
dopisał. Miał wprawdzie dobre mo: 
menty, jednak przed bramką brak mu 
było szybkiej decyzji i momentalnego 
strzału. Zawody zaczęły się zwykla 
ceremonją. Do graczy naszych prze- 
mówi! gen. Plorescu i kap. Dan. Odpa 
wiedział prof. Dręgiawicz, poczem gen. 


Japonja zarządziła już 
częściową mobilizację. 


zdgoydowane jest na oczyszczenie calej 
prowincji Szang-Tung. 

WALKI TOCZĄ SIĘ DALEJ. 

Londyn, 10. maja. (Tel. G. Pò 
Wałki w Tsinan-Fu trwają w dalszym 
ciągu. Wszystkie próby zawarcia za- 
wieszetia broni spelzły na niczem. 
Wojska japońskie poniosły podobno 
bardzo zmaczne straty. Wszyscy kon- 
sulowie zagraniczni -— z wyjątkiem 3- 
mery kaniskiego — opuścili Tsinan-Fu, 


JĄPONJIA ZAPRASZA EUROPĘ DO 
„WSPÓŁPRACY”. 

Waszyngton, 10. maja. (Tel G. P) 
Z- Tokio donoszą, że rząd japoński za- 
mierza zwrócić się do mocarstw z pro- 
śbą, aby współdziałały w operacjach w 
Szantnngn. Japonja powoła się na u- 
kład wasźżyngtoński, w myśl którego 
riecanstwa zobowiązały się do porazu- 
mienia między sobą na wypadek, gdyby 
ich wspólne interesy w Chinach byty 
Narażome. 


eeen gpowipszę. 
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Florescu kopnął piłkę i grę rozpoczęły 
Czerniowce. Już w pierwszej chwili o- 
kazuje się. že podobne koszulki mylą 
graczy i zawodnicy nasi padają kilka- 
krotnie przeciwnikowi do nogi. Pierw- 
szy debry atak przeprowadza Lwów le- 
wą irona, centre Szabakiewicza. strae- 
la Wacek w aut, contra atak Czernio- 
więc kończy się również autem. Parę. 
ataków i strzały zdobyte od muru nogi. 
W dziewiąlej minucie błąd Olearczyka 
wykorzystuje Fried i Czerniowce pro- 
wadzą I — 0. Rozpoczyna się ofenzy- 
wa Lwowa bez rezultatu, przebój lewu- 
skrzydłowego Gzerniowiec kończy się 
strzałami w aut. Bramkarz Gzerniowice 
ma możność kilkakrotnie interwenju- 
wać. Lwów napiera coraz energiczniej, 
strzaly hyły jednak zbyt lekkie, albo 
idą w aut, Wreszcie w 22 min. po 
kilku krytycznych sytuacjach pod 
bramką Czerniowiec Nastala wyrów- 
unje., Strzały Nastuli i Mahlera mijają 
z celem. Znów przebój lewo- 
skrzydłowego Czerniowice i strzały w 
aut. W 30 minucie Szabakiewicz otrzy- 
muje piłkę od Wacka, z łatwością prze 
leżdża przez przeciwników i pakuje 
nike w siatkę 2— 1, W dwie minuty 
później daleki strzał Frieda, Drapała 
wogóle nie broni 2 — 2 Lwów rozpo- 
czyna generalną ofenzywę, która po 
ładnej kombinacji Kuchar, Nastula, 
Szabakiewicz strzela Chmielowski w 
37 min. punki trzeci dla Lwowa. Róg 
do Czerniowiec nie daje rezuliatu, 
strzał Mahlera trafia w sztangę, strzał 
Szabakiewicza trafia w siatkę na zo- 
wnątrz. 3— 2 dla Lwowa. Pierwsze 5 
minut po przerwie przynosi znów ata- 
ki Lwowa, w piątek minucie strzela 
Hankę rzut wolny, bramkarz odbija 
Nastnia podnosi wynik na 4 — 2, Nasi 
mają dość, grają wygodnie, co umożli- 
wia Gzerniowiczanom przyjście do gło- 
su. Gra staje się otwartą. Stan utrzy- 
muje się do 34 minuty, która Wiłkow- 
ski wykorzystuje zamieszanie podbram 
sowe i chwyta odbitą pitke i strzela 
Fiatą i ostatnią bramkę dla naszych. 
W kilka minul później sędzia mie u- 
znoje bramki Nastuli z powodu spalo- 
nego. W 44 minucie Silny strzał Czer- 
niowiczan wypuszcza Drapała z ręki i 
w zamieszaniu pada trzecia bramka, 
wynik 5 — 8. Sędzia dr. Wojucki nie 
popełnił większych błędów. Gra była 
zresztą przeważnie fair prowadzona, wi 
dzów około 5 tysięcy. Publiczność żywo 
oktaskiwała swoich, natomiast wobec 
nasrych odnosiła się zupelnie zimno. 


N. Sfissermaxn. 


* 
OD REDAKCJI, 

Z powodu obfitości materialu Spa- 
wożdawczego (głównie z sali sądowe!) 
zmuszeni jesleśmy tygodniowy dodatek 
sportowy odłożyć do numern następ- 
nego. 

Fe Ë * 

P. Min. Kwiatkowski 

we Lwowie. 


a-wów, tl. 


się 


maja. 

Pan minister przemysłu i handlu inż. 
Euygenjusz Kwiatkowski przybędzie do 
Lwowa dnia 12. bm. Od godz. 11 do 13 
przyjmować będzie w Urzędzie Woje- 
wódzkim delegacje. O godz. 18-tej wy- 
głosi odczyt w sali ratuszowej (wstęp na 
salę tylko za zaproszeniami). 


Mazdy winien zostać 
ezionkiem b. 0. P. P. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 12. maja 1528. 


Nr. 8497 


Z Miejskiej Rady Przybocznej. 


Budżet! nadzwyczajny na r. 1928-9 UGAWAIDN). 


KWOTA OKOŁO 16 MILIONÓW WYSTARCZY TYLKO NA ROZPOCZĘCIE UCHWALONYCH INWESTYCYJ. — 


KRYTYKA FOSZCZEGÓLNYCH POZYCYJ BUDŻELOWYCH. — ZACIĄGNIĘCIE  KRÓTKOTERMINOWEJ 


PO- 


ŻYCZKI. -—- PRZYZNANIE OBYWATELSTWA HONOROWEGO M. LWOWA TRZĘM ZNAKOMITYM UCZONYM. 


Lwów, 11. maja. 

(p. Wsczorajsze posiedzenie Rady 
Przybocznej rozpoczęło się od referatu 
r. dra Decykiewicza, który im. Komisji 
budżetowej przedłożył pod "uchwały 
bndżłet nadzwyczajny na rok 1928/29. 
Cyfra budżetu nadzwyczajnego wynosi 
obecnie 15,712.798 zł. Jest to cyfra zre- 


dukowana ze względów ogólnej polity- | 


ki kredytowej państwowej, ho poprzed- 
nio prełiminowano kwotę okolo 32 milj. 
Gdy mianowicie czynniki rządowe nie 
mgodziły się na zaciąganie przez mia- 
sło tak wielkiej pożyczki, ograniczenie 
przeprowadzono tylko pozornie, ło zma- 
Gzy, Że pozostawiono program inwesty- 
cyjny niezmniejszony, a tylko rozłożo- 
Ro go na dlaższy okres czasu, do bwdże- 
tu nalzwyczajnego, stawiając tylko 
kwoty na tę część inwestycji, które 
w tym rokn będą wykonane 

W dyskusji sen. Thullie wyraził 
zdanie, że 
Przyboczna przekracza swoje kompe- 
tencje nchwalając pożyczki i inwesty- 


Wycieczka grecka 


wę Lwowie, 


Powitanie na dworcu. — Zwiedzenie 
miasta. — Konierencja w Izbie handl.- 
przemysłowej. 

i Lwów, 11. mae. 

p.) Wczoraj gościł Lwów wyciecz- 
ką grecką, wracającą z Targów Po- 
znańskich, złożoną z wybitnych przed- 
stawicieli  społeczeństwą greckiego. 
Brali w niej udział: pp. Manulidee, h 
min. robót publ. wiceprezes polska- 
greckiej Izby handlowej w Atenach, 
Alb, Nexhama, honorowy konsul pol- 
ski w Salonikach, Kostar Altamatos, 
dziennikarz i N. Zakas, dyrektor państ. 
zakładów w Atenach. Nadto wycieczce 


towarzyszył p. Aleksander Śliwiński, | 


dyrektor  polsko-greckiej Izby handlo- 
wej w Atenach., Powitali gości na 
dworcu im. Izby przem. handl, wice- 
prezes. dr. Rucker i Hóflinger, oraz dr. 
Jagiński, jakoteż dyrektorowie Targów 
Wschodnich Grossman i Pachalski, 
Rano wycieczką zwiedziła kilka fa- 
bryk, poczem udała się na plac Targów 
Wschodnich, gdzie zwiedziła także 
Panoramę Racławicką, o której goście 
greccy wyTazili się ze szczerym za- 
chwytem, 

O godz. pół do 6-iej wiecz. odbyła 
się w lzbie przem.-handl. konferencja 
gospodarcza pod przewodnictwem wi- 
ceprezesa dra Ruckera oraz wicepraz. 
Bóflingera. Referat o stosunkach pol- 
sko-greckich wygłosił dr. Jasiński, a 
następnie dłuższe przemówienie wypo- 
wiedział prezes Manulides, noczem wy 
wiązała się dyskusja. Konferencja do- 
tyczyła nawiązania żywszych stosuny- 
ków handlowych wymiennych, przy- 
czem ucliwałono dołożyć ohopólnych 
starań u rządów celem ułatwienia wy- 
miany towarów. Uczestnicy wycieczki 
wyrazili nadzieję, że ich bytność w 
Polsce. przyczyni się do zbliżenia obu 
narodów. 

Dziś wycieczka wyjeżdża do Bory- 
sławia, poczem goście greccy wracają 
do swojej ojczyzny. W Polsce zwie- 
dzili Warszawę, Poznań, Kraków. 
Lwów i Borysław. Zapewniają, że wy- 
nieśli z poznania naszego kraju jak 
najkorrysłnieńsza wrażenie. 


cje na dłngie lała naprzód, a satem na 
rachunek przyszłej reprezentacji mia- 
sta, klóra wyjdzie z wyborów, 

Po tej ogólnej uwadze przeszadł 
mówca do krytyki poszczególnych po- 
zycyj bndżetu nadzwyczajnego. 

Odnośnie do budowy domów mie- 
szkalnych w zarządzie gminy, uważa, 
że racjonalniejsze byloby zasilanie kre- 
dyłami rządowymi prywatnej iniejaty- 
wy budowlanej. Dalej mowca kwestjo- 
nowa? celowość wprowadzania przez 
miasto komunikacji autobusowej. Pod- 
dał też krytyce projekty urządzenia 
stawów na Zamarstynowie, hal targo- 
wych, limji tramwajowej przez nl. Pel- 
czyńską itd. 

Następny mowca dr. Schmorak 
stwierdził, że gros zarzutów przeciw po 
lityvce gospodarczej miasta zwraca się 
przeciw zaciąganin pożyczek obecnie 


| na wysoką stopę procentową i przeciw 
obecna Tymczasowa Rada | 


dalszemu obciążaniu podatkami mie- 
gzkańców. Po tem stwierdzeniu bronił 
w sposób zresztą. bynajmniej nieprzeko- 
nywujący polityki gosnodarczej gminy. 
Prof, Leon Kozłowski również 
mawiał w tym samym duchu. 
R. Szczyrek zgadzając się na ogół 
na budżet nadzwyczajny,  kwestjono- 
wał ramforz'mość wnerczanńln="ch nazw 


Z2- 


CO MÓ7I NEMO. 


ul. Pełczyń ską, 

ulic iip. 

| Po dyskusji przyjęło w głosowania 
bndżeł nadzwycz. na r. 1928/29 ja- 


cyj, jak np. linji tramwajowej przez 
sposóh  brukowamia . 


| koteż inne przedłożenia referenta, mia : 


| nowicie szereg rezolucyj w sprawach | 


| budowlanych, pożyczkowych i i. Odrzu 
cona protest dr. Bałłabana i tow. prze- 
| ciw nadzwyczajnemu budżetowi, Na- 
| koniec uchwalono zaciamać w B. G. 
| K. kró-koterminową m 


`w kwo | 


cie 8 miljonów zł. na poczet pożyczki | 


| długoterminowej. . 
Nasiępnie na posiedzeniu tajnem 
uchwalono jednoglošnie w nezczeniu 
| wybitnych zasług naukowych nadać 
| obywatelstwo homeorowe prof. Oswal- 
| dowi Balcerowi, prof. Benedyktowi Dy- 
bowskiemu i prof, Ludwikowi Finklowi. 


KOLEDZY, 


którzy w roku 1903 zdali w gimmaziim w 
Bnezaczu maturę, zechcą podać swe adre- 
sy celem porozumienia, się co do terminy 
urządzić się mającego zjazdu koleżeńskie. 
go. 
Dr. Włodzimierz Elektorowicz, 
adwokat w Czortkowie. 


| Dr. Læn Kramineg, 
Arviat m FRyleraeny 


— W NA W 
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Pewnej starej pannie. 


i Motto: 
Jakże mi jest wdzięczna 
Słostrzyciko moja mała, 
Słoneczna i miesięczna, 
Prawie bez krwi i ciala. 

Słowacki. 


Chociaż się na mnie patrzysz jak ropucha 
Jak rzekł Malczewski „wysiłleniem tłustą" 
Nie zdołasz spętać skrzydeł mego ducha, 
Bo mię Poezja całowałą w usta 

I przystrciłą mię złotym pancerzem, 
Żebym kochankiem jej był i rycerzem. 


A więc napróżno dziewica się dasa 
I wciąż podemną kopie dołki lisie — 
Kto jest poetą ten jak tancerz pląsa, 
Więc nie zobaczą mej głowy na misie 
Twe oczy zimne, brzydkie łakome, 
Bom nie jest Janem, a tyś nie Salome. 


Więc pocóż patrzysz jak wiedźma do garnca, 
Aby mię otruć złej wróżby odwarem? 

Nie groźne dla mnie wszelkie Idy marca, 
Albowiem nigdy nie byłem Cesarem. 

Leez gdybym władzę miał jak Sardanapal 
To stare panny powhijałbym na pal. 


Obchód rumuńskiego Święta 


pań twowego we Lwowie. 


UROCZYSTA AKADEMJA W AULI UNIWERSYTETU J. K. 


Lwów, 11. maja. 

(ip) Dzień 10. maja jest pańsiwowem 
świętem Rumunii. Pod tą datą zbiegły 
ważne  roczniięe życia Królestwa, po- 
cząwszy od bitwy pod Plewną aż po ko. 
ronację pary królewskiej Ferdynandą i 
Marji. 

Celem nczczenia święta państwowego 
zaprzyjaźnionego  mecarstwa  uUrządziłą 
wezoraj a godz. 7-mej wieczorem Liga 
polsko-rumuńska we Lwowie uroczystą 
Akademję w aull Uniwersytetu J. K. W 
uroczystości wzięli udział reprezentant 
rządu polskiego wicewoj. Grouziewicz, 


| <zly Popiwiez, nrezes cla Smolka, pulk. 


oraz przcdstawicieł rządu rumuńskiego 
konsel Galin, gen. Popowicz im. D, O. K. 
VI, maj. Garuiewicz w zast. gen. Neuge- 
bawera. prez. sau Czerwiński, prezes ko- 


lei Praeht Morawiański oraz prezes po- 


Czama i wieiu mr:ch przedstawicieli 
wiar/ cywilnych i wojskowych oraz sfer 
obywatelskich 

+sgaił uroczysty otrchód prezes Ligi 


4 połsko-rumuńiskie: prof. Dębicki, witając 


| przedstawiciela Rumunji i przedstawi- 
cieli władz poiskich, poczem zakończył 
okrzykiem ną cześć Rumunji i Polski. 
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Następnie Chór technicki _odśpiewał 
hymn narodowy rumuński i polski. Po- 
tem nastąpiła prelekcja prof. Górki o zna 
czeniu święta rumuńskiego. Zakończył 
piękną uroczystość Chór technicki od- 
śpiewaniem pieśni „Dwie dole“, 


Z TEATRU. 


Występ Michała Hołyńskiego w 

„Tosce”, operze Puccini'ego. 

Lwów. 11 maja. 

Do zjawisk wśród ruchu ulicz- 
nego zwyczajnych należy nieraz 
wóz z złamanem kolem, nachyło- 
ny z jednej strony ku ziemi. Trzy 
koła funkcjonują sprawnie, a za- 
miast czwariego widzimy tylko oś 
wlokącą się po ziemi i w len sposób 
musi kulawy wehikuł już dobiedz 
do domu... Myśl o takim wypadku 
z życia codziennego nasunęła się 
sprawozdawcy podczas środowego 
przedstawienia bardzo znanej ope- 
ry Puccini'ego. Trzy partje — rola 
"Toski, Cavaradossi'ego i Angelot- 
ti'ego— znalazły wybornych wyko- 
nawców, a mimo to opadł poziom 
artystyczny interpretacji opery, z 
powodu bardzo niefortunnie od- 
tworzonej postaci barona Scarpji 
niemal do zera. Bywa nieraz, że w 
jakiejś kreacji operowej niedopisze 
wokalne wykonanie partji, a w in- 
nej zblednie znów gra sceniczna, 
Lecz gdy złączą się „harmonijnie“ 
obydwa minusy pozbawiona 
wszelkiego przejęcia się gra sceni- 
czna z bezdźwiękiem zdławionego 
głosu — wówczas powstaje z tej 
mieszaniny postać Ścarpji niedora- 
słajaca do najskromniejszych wy- 
magań i wówczas „koło się ła- 


Występujący w roli Cavarados- 
siego lenor p. M. Hołyński dozna? 
jak  najserdeczniejszego przyjęcia. 
Okazały jego, olśniewający zwła- 
szcza polężnem a sympatycznem 
brzmieniem wysokich tonów głos 
znalazł w partji malarza dużo spo- 
sobności do popisu i uwydatnił się 
w artystycznie prowadzonej kan- 
tylenie bardzo korzystnie. Najinten 
sywniejsze powodzenie towarzy- 
szyło arji w III. akcie, której „bi- 
sowania“ domagała się publicz- 
ność natarczywie a bezowocnie. 
Niemniej doskonale wypadł współ- 
udział dzielnego śpiewaka w due- 
tach z Toską. Wobec lak obfitej 
sumy plusów wokalnych możnab 
jedynie życzyć p. Hołyńskiemu, by 
zdołał w wyższym stepniu ożywić 
swą grę sceniczną, po czem wybre- 
dni nawet znawcy będą mogli zali- 
czyć naszego gościa do najwybit- 
niejszych przedstawicieli lej posta- 
ci Pucciniowskiej. 

Artystyczna partnerka p. Ho- 
łyńskiego, p. Irena Cywińska, od- 
niosła w roli Flory Toski wiełe 
rzetelnie zasłużonych sukcesów. 
Głos metalicznie brzmiący (Arja w 
II. odsłonie wywołała mnóstwo o- 
klasków), dramatyczne ujęcie swe- 
go zadania i umiejętnie opracowa- 
na gra sceniczna złożyły się na ca- 
łość nadzwyczaj udatną, dla wiy 
dzów i słuchaczów sympatyczną. 

Pp. St. Tarnawski (Angelotti), 
T- Łowczyński (Spoletta), i L. Je- 
leński (Zakrystjan) przyczynili się 
do sukcesów wieczoru, precyzyj- 
nego pad względem ' muzycznym 
dzięki kierownictwu p. J. Bojanow- 
skiego. Udział publiczności nie po- 
zostawiał nic do życzenia. 


Fr. Neuhauser, 
—— 
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lorderca Iżowskiej, 


przed sądem doraźnym wo 


js! 


Pierwszy dzień rozprawy nie przyniósł zupełnego wyjaśnie- 
nia krwawej tragedji nocnej z ul. Sakramentek. 


Lwów, 11. maja. 

(—) Przed dwoma tygodniami 
w godzinach rannych miasto nasze 
zostało wstrząśnięle wieścią o nie- 
bywale bestjalskim mordzie, po- 
pelnionym przez ppor. 5 PAC An- 
toniego Załęskiego na osobie jego 
narzeczonej Józefy lżowskiej, 28- | 
letniej  krawczymi, zamieszkałej | 
przy ul. Sakramentek 4.  Opinja 
publiczna w najwyższym stopniu | 
poruszona była ta niebywałą zbro- | 
dnią, lembardziej, że dokonano jej 
w sposób budzący 

| wstręt i odrazę. 

Morderca bowiem, jak wiadomo, 
stoczył jeszcze krwawą walkę z 


Sąd doraźny uznał 
Czyn popełniony przez ppor. 

Zalęskiego, wedle obowiązujących 
ustaw wojskowych, podlega kom- 
petencji 

sądu doraźnego. 
Prokuratorja wojskowa w ścisłe o- 
kreślonym terminie 14-dniowym 
wygotowała akt oskarżewia na pod- 
stawie materjału dostarczonego 
przez sędziego śledczego, klóry w 
tak krótkim czasie zdołał przesłu- 
chąć trzydziestu kilku świądków. 
Wezoraj rano w sali głównej sądu | 
wojskowego przy ul. Zamarsty- 
nowskiej zebrał się sąd doraźny pod | 
przewodnictwem pułk. dr. Proroka. 
Knzesło prokuratorskie zajął szef 
Prokuratury wojskowej pułk. dr. 


dwoma  przeasiawicieliami władzy 
bezpieczeństwa i zraniwszy ich o- 
bu, chciał uciekać, lecz zosiał przy 
trzymany i odstawiony na odwach 
wojskowy. 

Wstępne dochodzenia, przepro- 
wadzone przez żandarmerję woj- 
skową, nie doprowadziły do zupei- 
nego wyjaśnienia motywów ponu- 
rej tragedji, co jest zrozumiałe, sko 
ro braklo najważniejszego świad- 
ka w tej sprawie, tj. śp. Józefy 
Iżowskiej. Zbrodniarz dał mętne 


wyjaśnienia, tłumacząc swój czyn 
krzywdami, jakich doznał z jej 
slrony, a głównie odrzuceniem 


przez nią jego gorącej miłości. 


swą kampetenc ę. 


Stampiel, zaś funkcja obrończa 
spoczywa w ręku b. szefa sądu 


wojsk. em. pułk. dra Hechta. 


Na wstępie rozprawy obrońca dr. 
Hecht xarzncił niekompetencję sądu 
dorażniego, motywując lo slanem psy- 
chicznym oskarżonego. brakiem w tym 
wypadku ostatecznej konieczności, tj. 
„altima ratio”, a wreszcie tem, że są- 
dy doraźne ogłoszone w latach 1920 
do 1922 od tego czasu nie były więcej 
przypominane. Prokurator zajął od- 
mienne stanowisko, a Trybunał po 
dłuższej maradzie odrzucili wniosek 0- 
brdicy i uznał swoją właściwość. Na- 
stępnie prokurator wygłosił akt oskar- 
żenia, poczem przystąpiono do 

przesłachania oskarżonego. 


Oskarżony ppor. Zalęski. 


Na ławie oskarżonych zasiada 
25-letni ppor. Antoni Załęski, pocho- 
dzący z ziemi rmkinskiej z podupadłej 
rodziny ziemiańskiej. Jasny blon- 
dyn o azerwónej ogorzalej twarzy, ze» 
wnętrzmie prezentuje się, jako idealny 
typ młodego oficera. Jest mocno przy- 
gnębiony i pierwsze słowa wypowiada 
ułosem cichym, drgającym. Po chwili ! 


opanowuje się i odpowiada zupełnie | 
przytomnie, spokojnie, bez jakiejkol- 
Padejrzenia 


Oskarżony przed dwoma laty na 
imieninach u pp. Michniaków poznał 
śp. Józefę Iżowską i odrazu poczuł do 
niej symrnatję. Od tej chwlii staral się 
z nią częściej widywać i wkrótce zau- 
ważył, że nie był również jej obojęt- 
nym. Stosunki między nimi zacieśmia- 
ły się coraz bardziej, ale też bardzo 
często w wzajemnym slosunku 

następowały zgrzyty. 

Oskaczony pokochał Iżowską praw- 
fziwą miłością ! zapragnął dowiedzieć 
się wszystkiego o niej, gdyż uważał ją 
gu. SWĄ narzeczoną. Ona jednakowoż 
szcezegóły odnoszące się do jej prze- 
szłości, oraz jej rodziny okrywała ta- 
jemmicą i na tem tle dochodziło od 
czasu do czasu do seysji, 

Kilkakrotnie stwierdził równioż, że 
mie odnosiła się do niego tak szczerze, 
jakby tego pragnął, a nawet przy- 
shwycil ją na kłamstwie. I tak np. razu 
pewnego w niedzielę wyjechała ona w 
owarzystwie niejakiej B-owej do Brzn 


| sposób ujmowania wypadków, 
! czy o przeciętnej inteligencji i amysSło- 
| wości, Na zapylanie, czy poczuwa się 


wiek afektacji w głosie. Sty! języka i 
świad- 


do zarzucanej mu zbrodni odpowiada: 
„Tak“, natomiast nie poczuwa się do 
winy, twierdząc, że nie jest winien te- 
mu, co sig stało, poczem rozpoczyna 
szczególowe opisywanie taktów za- 
szłych przed popelnieniem żbrodni. 


i kłótnie. 


chowie, zaš jemu powiedziała coś in- 
nego. Wywołało to u oskarż. gniew, 
temmbardziej, że z kilku stron powie- 
dziano mu, że owa pani B-owa prowa- 
dzi się niemoralnie i przebywanie w 
jej towarzystwie jest kompromitujące. 

Innym znów razem, gdy szedł ze 
swoją narzeczoną parkiem Kościuszki 
i ma przeciąg kilku minut pozostawił 
ją samą, gdy wrócił znałazł ją w towa- 
rzystwie pewnego podporncznika z 26 
p. p, co dało asumpt do podejrzeń. 
Wówczas już postawił kwestję dosyć 
ostro, ale Iżowska wyłlłumaczyła się i 
dalej żyli w zgodzie. Go pewien czas 
jednak dochodziło między nimi do 


drobniejszych i większych starć, za- 
wsze szczęśliwie zakończonych. , 


Przewodniczący: Czy pan się uwa- 
żał za oficjalnego narzeczonego? 
Oskarżony: Tak jest i prosiłem ją, 
by mnie wprowadziła do domu swoich 
wujostwa, 


po |_| p ZME OE RZZE WÓZ AZER EZ A M 


Przewodniczący: Czy pan miał za- 
miar poślubienia jej. 

Osk: Tak jest, z całą pewnością. 

Przewodniczący: Ona była starsza 
od pana o kilka lat, czy to pan rozwa- 


i 
|| 


j 
| 
l 


żył? I czy mógł pan jako podporucznik 
się żenić? 

Osk.: Ja liczylem na lo. że zoslanę 
porucznikiem, będę miał nieco więk- 
szą gażę, a przy skromnych wymaga- 
niach moglibyśmy wyżyć. 


Sceny zazdrości i zamach samobkójczy. 


Przewodniczący: 
samego faktu monierslwa, do którego 
zresztą pan się przyznaje? 

Osk.: W przeddzień krytycznej 
nocy miałem służbę i byłem bardzo 
niewyspany, 2 ponieważ następnego 
dnia miałem zdawać egzamin ze służ- 
by polowej, więc uczyłem się do T2-tej 
w nocy, poczem o godz. 4 rano wsta- 
łem znowu i dalej się uczyłem do po- 
ludnia. Po obiedzie poszedłem do 40 pp. 
i egzamin zdałem. Przed wieczorem u- 
dałem się do domu swej narzeczonej. 
Po mrzyjściu tam mcznuiem wielkie 
zmęczenie i chciałem się položyć na 
łóżku, przyczem prosiłem ją, by się 

obok mnie położyła. 
Ona jednak kategorycznie temu odmó- 
wila twierdząc, że z leżenia się tyje. 
Przedtem jeszcze mówiłem je, że bez- 
pośrednio po egzaminie wstąpiłem do 
swego kolegi, studenta medycyny Pa- 
włowgkicgo, kidrego śp. lżowska przod 
rokiem poznałą. Robiła mi wymówki, 
dlaczego nie przyprowadziłem go, gdyż 
chciałaby z nim znajomość odświeżyć. 


t 


Jak przyszło do | Wówczas powiedziałem jej. że poco jej 


moich kolegów, tembardziej, że ona 
też nigdy nie przedstawiała mi żadnych 
koleżanek. 

To moje powiedzenie wywołało z jej 
strony 

ostry wyrzut 
pod moim adresem, Widząc, że jestem 
jej obojętny powziąłem zamiar popełnię- 
ia samobójstwa, chcąc skoczyć z II. p. 
na bruk. Ona jednakowoż powstrzymała 
mnie, potem powiedziała, że chee trochę 
wyjść, gdyż ma mi coś powiedzieć. Bylo 
to już po godzinie 10-tej, gdy wyszliśmy 
ną ulicę, przez dłuższy czas spacerowa-' 
liśmy. Po godzinie 12-tej za obopólnem 
porozumieniem poslanowiliśmy spędzić 
jeszcze godzinkę w jakiemś zamknięlem 
miejscu. Tam znowu doszło między nami 
do scysji i poraz drugi chciałem 
skoczyć z okna ua bruk. 

Śp. lżowska rzuciła się ku oknu i prośbą 
i picszczotami powstrzymała mnie od me 
go zamiaru. Przy tej okazji uderzyla się 
nogą o szafkę nocną. 


Op sułe rrzeh' eg morderstwa. 


Przed trzecią opuściliśmy ów lokal 
i skierowaliśmy się w stronę domu mojej 
narzeczonej. Byłem simie zdenerwowany 
poprzednicm zajściem, a społęgowało się 
ono jeszcze bardziej, gdy towarzyszka 
inoja niedwuznacznie oświadczyła mi, że 

musi ze mna zerwać. 

że mie życzy sobic, abym ją odwiedzał 
więcej w domn i że conajwyżej możemy 
się spotykać na ulicy, a za ewentnalne 
spóźnienia bym jej nie robił wymówek. 

W takim nastroju i wśród tego ro-- 
dzaju pogawędki doszliśmy do wylotu ni. 


| 


| 
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Sakrameutek. Na kilka kroków przed jej 
mieszkaniem zadałem jej jeszcze pytanie 
ządając odpowioywi, czy istotnie ma za. 
miar ze mną zerwać. Odpowiedziała: 
„Tak jest owszem, 
idź i zlam kark!“ 

Pocznłem gorąco i od icgo momcnin nie 
pamiętam co się stało. Pamiętam niby 
przez sen, jak leżała na ziemi. Czym ude- 
rzyłem ją i ile razy nie pamiętam, a gdy 
zobaczyłem, że leży na ziemi, doszedłem 
do wniosku, że stało się coś przykrego 
i począłem biedz ma oślep. 


„Jąk we śnie”. 


Przew.: Dlaczego pan uciekał? 

Osk.: Dziś zupełnie nie zdaję sobie 
z tego sprawy. Widziałem koło siebie 
pistolet i dnżo Indzi i miałem wraże- 
nie, że mnie dnsxomo. Dopiero w komi- 
sanjacie oprzytomniałem, ujrzawszy się 
skatym. Tam powiedziano mi, że je- 
stem w IV komisarjacie policyjnym 
na uł. Kurkowej. Wkrótce nadszedł 
jakiś posterunkowy z obandażowaną 
ręką i powiedział mi, że ja go raniłem, 
Na to odpowiedziałem, że zdaweło mi 
się, że ktoś do mnie strzelał, że sły» 
szałem huk wystrzału, na co on mi 
odpowiedział, że nie strzelał, gdyż re- 
wolwer się zaciął, Siedząc tam przez 
kilka chwil słyszałem rozmowy obec- 
nych przy wypadku i dowiedziałem 
się, Że Iżowska nie żyje. Stamtąd od- 
prowadzono mnie na odwach, gdzie 
dyżurny kapitan polecił mi się roze- 
brać i położyć spać, Rano obudzono 
mnie i odwieziono do żaudarmerji. 

Przew.: Co pan powiedział do ra- 
nionego przez siebie policjanta, «dy 


zapytał się, dlaczego pan mnie zranił? 

Osk.: Nie przypominam sobie, 

Przew.: Świadek ten zeznał, że gdy 
pana w ten sposób zapytal, odpowie- 
dział pan: „A to dostanie pan krzyż 
zasługi! * 

Prokurator: Czy pan dokładmie znał 
stosunki śp. Iżowskiej i czy pan sln-, 
nowezo miał zamiar się z nią ożenić? 
Gzy spodziewał się pan uzyskać zgodę 
korpusu oficerskiego ? 

Osk.: Liczyłem się z tem, że uda mi 
się wszystko szczęśliwie przeprowa- 
dzić. 

Prok.: Tu mamy zeznania p. Mich- 
niakowej, która odradzała manu to 
małżeństwo, a pan jej oświadczył, że 
pn wcale nie ma zamiaru się żenić? 

Osk.: Ja nie przypominam sobie ta- 
kiej rozmowy. 

Następnie caly szereg pytań oskar- 
Żonemn zadają zmawcy lekarze psy- 
chiatrzy mjr. dr. Urbanowicz i kpt. dr. 
Sołtysik. Oskarżony odpowiada, że 
hardzo często bywał zdenerwowany, a 
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w wiekn szkoln. nprawiał samogwałt, 
W rodzinic swej posiada osobę umy- i 
słowo chorą, a mianowicie ciotkę, któ- 
ra leczyła się w Tworkach. Choroba 
jej jednak nie jest trawa, lecz okre4 
SOWA. 


Nartem zakończono przesłuchanie | 
oskarżonego: ŻZeznaniom ppor. Zalęs- | 


kiego przesłuchiwała się garstka ofi- 


| du popełnionej zbrodni, 
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cerów różnych rodzajów broni m. i. 
kolegów z pułku. Zeznania te aczko!- 
wiek zawieraly skruchę i żal z powe 


jednak istotnej tajemnicy motywów 
tego szalonego kroku. Jeżeli zeznania 
świadków nie zdołają odmalować (la 
psychicznego zbrodni, lo motywy lej 
pozostaną w mrokach tajemnicy. 


Zeznania poster. Sudoła. 


Po krótkiej przerwie przystą- 
piono do przesłuchania świadków. 
Pierwszy zeznawał st. poster. An- 
drzej Sudoł. Świadek ten wraz z 
posł. Kmieciem krytycznej nocy po 
godz. 3-ciej przechodzili ul. Pic- 
karską. Przed sobą na kilkadziesiąt 
kroków widzieli idącego wojsko- 
wego z kobietą. Para ta zwróciła 
na siebie uwagę dość glośmą i ner- 
wowa rozmową. Obaj posierunko- 
wi zatrzymali się przed bramą ul. 
Piekarskiej 18, gdzie zadzwonili na 
stróża zaś owa para znikła w ul. 
Sakramentek, Po chwili 

usłyszeli jęki 
i jak gdyby uderzenia jakieś, Obaj ! 
szybko pobiegli i gdy spostrzegli 
porucznika wywijającego jeszcze | 
szablą, świadek skierował się ku 
niemu, a oticer wówczas rzucił się | 
nań i szablą ciąl go w rękę. Świad- 


sa 


„Czy Ziutka żyje 


Z kolei zeznawał poster. Józef 
Kmieć, opisując przebieg walki 
stoczonej z pov. Załęskim, który 


szablą płazował go przez twarz 

i zranił w palec. Po ubezwładnie- 

niu go, oskarżony zapytal świadka, 

czy Ziutka, tj. śp. Iżowska czy 

żyje. 
Następny świadck Zygmunt Na- 
olski, słuchacz IV. roku praw, 

wracając do domu w pobliżu ul. | 
Sakrainentek usłyszał jak gdyby 
przyspieszone kroki, następnie 
krzyki i rumięcie czegoś na bruk. 
Tuż za poslerunkowymi zjawił się 
na miejscu poczem pohiegł szybko 

l 
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na pl. Bernardyński i sprowadził 
posterunkowych. 
Świadek Franciszek  Babiniec, 


właśc. sklepu przy ul. Piekarskiej, 
został zbudzony krzykiem, przy- 
czem zdołał usłyszeć głos kobiecy, 
który wołał: 


[e 


„Co pan chce ode- 
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Gabriela Petit. 


| 

betgja corocznie w pierwszych dniach | 

kwietnia czci pamięć swej narodowej boha | 
lerki, drrudziestoletmiej Gabrnjeli Petit, któ- 
ra padła od kuł niemieckich podczas oku- 
powania przez Niemców jej kraju za nic- 

doə- 

swej armji 


słychanie cenno uslugi wywiadowcze, 
starczane przez czas dłuższy 
ojczystej. 

Na kilka chwil przed ukończeniem pi- 
sanja listów do swych najbliższych, zawia- 
domiono ją o przybyciu kapelama. 

Gabrjeła sama zapalila dwie Świece 
przed figurą Chrystusa, uklęekla i z naj- 


glębszą pobożnością pizyjęła komunię 
świętą. 

Naslępnio podziękowała  kapelanowi, 
mówiąc, że umrze bez uczuć nienawiści i 
zawziętości, 

Po wyjściu spowiednika przyjęła po- 
gilek. 

— A leraz czekam ich — powiedziala 


| 
— jestem gotowa. | 

Oczekując ostatniej chwili, z najwyż- | 
szym spokojem kończyła swą tuałetę, w | 
której miała spocząć w trumnie, 
lużąc nawet 
tona. 

— Qtlo, kiedy pan zobaczysz mą uko- 
chaną siostrę. powiedz, że życzę jej, aby | 
była bandzo szczęśliwa, A 

— Tak, pani. ` | 

Godzina 5.45. ` 


wywo- 


podztw swego dozorcy, Ot- 


| by ratować Zintkę. 


kowi zrobilo się słabo i począł wo- 
łać na pomoc Kmiecia.  Wydobył 
jeszcze rewolwer i próbował sirze- 


lié, ale rewolwer zaciął się. Gdy 
Kmieć toczył walkę z por. Zale- 
skim, którego obalił na ziemię, 


przybiegli zwabieni krzykami mie- 
szkańcy oraz przechodnie, a także 
zaałarmowani gwizdkiem poste- 
runkowi. Wspólnemi siłami udalo 
się im dopiero por. Załęskicgo u- 
bezwładnić. Wówczas oświadczył 
on, że daje 
oficerskie słowo honoru, 

że już nie będzie się rzucal, ani 
kopał i żądał, by go puszczono i ra- 
towano kobietę, przyczem dodal, 
zwracając się do świadka: „Macie 
szczęście, że nie miałem rewołwc- 
ru, chociaż zawsze go ze sobą uo- 


LO 


szę 


-a a LE) 

Ratujcie Ziułkę! 

mnie“. Gdy przyskoczył do okna 
ujrzał, jak oskarżony ciął kobietę 
z tyłu w plecy. Świadek wyszedł 
na ulicę dopiero w kilka chwil pú- 
źniej. Gdy przybył na miejsce por. 
Zaleski leżał już na ziemi a około 
niego było mnóstwo ludzi. Jedna 
z obecnych tam osób powiedziala: 
„Szkoda, że pan oficerem i tak pan 
zamordował kobietę”, a na to oskar 
żony odpowiedzial: „A bo co, oficer 
to nie człowiek żyjący?” 

-Z kolci przesłuchano jeszcze kilku 
świadków, a to czterech lampiarzy, 
którzy w chwili zajścia opuszczali swo- 
ją strażnicę przy ul. Sakramentek i szli 
ku miastu. Nie widzieli oni zajścia, lecz 
pomagali postłernnkowemu w nbez- 
włatdnieniu por. Załęskiego. Niektórzy 
z nich słyszeli, jak oskarżony mówił, 
To samo zeznali 
trzej pomocnicy piekarsty z piekarni 
Zawiadamiają Gabrjely, że wóz oczekuje 
przed więzieniem. 

Włożyła na siebie swój wielki niebieski 
płaszcz i rzuciwszy ostatnie spojrzenie na 
krucyfiks, wyszła ze swej celi. 

Ścismęło -sie miejedio serce, widząc ją 
wychodzącą z więzienia, na myśl, „że ta 
młoda dziewczyna wkwólce już będzie tyl- 
ko trupem. 

Podszedłszy do wozu, weszla doń kro- 
kiem elastyczhym; obok niej zajął miejsce 
kapelan niemiecki. | 

Podczas przejazdu od więzienia Saint- 
Gilles na pole strzelnicze, gdzie miala się 
odbyć egzekucja, Gabriela odmawiala pół- 
glosem różaniec i kapelan slyszał ją wy- 
mawiającą z siłą koniec „Zdrowaś Marjo', 
erazi w godżinę śmierci naszej”. 

Kapelan powziął dla biednej męczenuni- 
czki nieograniczone uwielbienie. | 

Myślał o tem. co przeszła ta młoda 
dziewczyna w swej ciasnej celi, z której 
wyszła raz łyłko, by udać się ma miejsce 
kaźni. Podziwiał jej spokój, enengją, żalu- 
jąc głęboko, że tą wybraną dusza wzniesie 
się wkrótce do swego Stwórcy, który ją 
przyjmie, w Swej nieskończonej mądrości 
i dobroci. 

Wóz zatrzymal się przed polem. 

— Pczybyliśmy! 

Pluton egzekucyjny już oczekiwał z bro 
nią u nogi. Nieco dalej stala otwarta. tru- 
mma. F 

Gabrjela wyszła z wozu. 

Była nieco blada, co widząc jeden z 
Niemoów i sądząc, że boi się i może zem- 
dleć, podszedł do miej i ofiarował się ia 
podtrzymać. - 


nie odzłoniły | 
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Felda przy ul. Piekarskiej 17, którzy | kierownik I. brygady wydziału śled- 


wybiegli, posłyszawszy krzyki. 

Na tem rozprawę przerwana du go- 
dziny 5 popol. Na popołudniowem po- 
siedzeniu przesłuchano 20 świadków. 
Wpierw zeznawali przedstawiciele 


władz, którzy na wiadomość o Lragedjł | 


przybyli ma miejsce i brali następnie 
udział w wstępnych dochadzeniach. I 
tak zeznawał nadkom. Parylewicz szef 
wydziału śledczego, kom. Konarski, 


| 
Í 
| 
| 
t 
l 
i 


| 


| czogo, oraz kap. Bieńkowski, 


; oczy mu się świeciły, 
j dzo chaotycznie i nie można było od 


oficer 

śledczy VI dywizjonu żandarmerii. 

Świadkowie ci zgodnie twierdzili, że 

oskarżony zrobił na nich wrażenie 
anormalnego człowieka, 

był w wysokim stopnin podniecony, 

zeznawał bar- 


nicgo wydobyć motywów jego kraku. 


Co mówią znajomi Załęskiego i lżowskiej? 


Z kolei słuchani przełożeni i kole- 
dzy oskarżonego wyrazili się o nim 
dobrze, twierdząc, że był religijnym i 
niezwykle wrażliwy. Mają wrażenie, że 
czynu dopuścił się w stanie anormal- 
nym, jakiegoś wzburzenia. Następnie 
zeznawała p. Michniakowa, u której 
oskarżony mieszkał prawie przez rok. 
Świadek ten przedstawił oskarżonemu 
rówiież korzystne świadectwo. Górka 
jej Stanisława określiła charakter śp. 
Iżowskiej jako gwałtowny, oraz stwier- 
dziła, że Iżowska czesto wyrażała się 
z lekceważeniem o mężczyznach, twier 
dząc, że należy ich za nos wodzić , 

Po tych zeznaniach przystąpiono do 
przesłuchania właściciela pracowni Ozja. 


KAPELUSZE 


W NOWYCH FASONACH 
I KOLORACH, Z FABRYK 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 


MOSSANT, VALLON e 
ARGOD, P. & C. HABIG, 


=:  BORSALINO  :-:i 
POLECA W OGROMNYM  WYBOZZE 


BLA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MĄRJĄCKI 11. 


Ale Gabrjele, podziękowała mu. grzecz- 
nie, mówiąc wyraźnym glosem, w którym 
nie dało się wyczuć najmniejszego wzru- 
szenia: 

— Dziękuję panu; vbejdę się bez pomo- 
cy; zobaczy pan, jak umie umicruć mloda 
Belgijka. 

Gabriela szła pewnym krokiem dv niej 
sca egzekucji; postępował za nią kapelan; 
spostrzegła naraz, że ksiądz zapomniał 
wziąć swego brewiarza. 

Wypowiedziawszy kilka wyrazów prze- 
prosin, powrócila do wozu, wzięła brewiarz 
i wręczyła go lkapelanowi, który zaledwie 
mógł pojąć calą. jasność umyslu męczenni- 
ezki. 

Następnie przybywszy na miejsce, gdzie 
miała się dokonać jej ofiara najwyższu. Zr 
ojczyznę, Gabrjelu pożegnała kapelana, ski 
nęłą głową oficerowi i żołnierzom i szybku 
stanęła twarzą do plutonu. 

Twarz jej promieniaja unielskiem udu- 
chowiemiem. Nie można bylo dostrzec na 
niej najmniejszego znaku lrwog.. 

Patrzyła na podwójny rząd uzbrojonych 
ludzi, od których śmierć przyjść mialu, Zé 
spokojnym i decydującym wyrazem. 

Zbliżył się do miej żołnierz z opaską, 
którą zakrywala oczy skazanym. 

— Nie, nie chcę opaski — powiedziała 
Gabrjela. 

Żołnierz nalega i wobec odmowy chce 
użyć siły. 

Wówczas Gabriela ukazuje się nagle, 
jako bohaterka procesu i odsuwając gwal- 
townie żołnierza, odzywa się głosem, któ- 
ry nie dopuszcza odpowiedzi: 


sza Herzoga, u którego śp. fżowska przez 
dłuższy czas byla zajęta oraz jej kolcża- 
nek, Świadek Herzog zeznał, że zrazu śp. 
Iżowska była świetną pracownicą i byl 
z niej bardzo zadowolony, dopicro w o- 
stalnich czasach zaczęła się zaniedbywać 
tak, że na tydzień przed (ragicznym jej 
zgonem był zmuszony wymówić jej po 
sadę. Świadek Marja Grzybówna, kole 
żanka zawodowa denatki stwierdziła, że 
śp. Iżowska miłość oskarżonego zdobyla 
zazdrością i często mówiła, że gdyby ira- 
tila się jej jakaś dobra partja to chełnie- 
by wyszła za mąż, nie zważając na Za- 
łęskiego. 

Nakoniec przesłuchano jeszcze szere 
osób, mających luźny związek z lą spro- 
wą. I na tem wczorajsze posiedzenie za- 
kończono. 

Dziś przesłuchanych ma być jeszcze 
sześciu świadków, poczem nastapi eks- 
pertyza łekarzy.psychjatrów. Wyrok spo- 
dzicwany jest w godzinach popelndnie- 
wych. 


BOCETE VETO" PEP TORA 
Laszczewer zasądzeny. 


Lwów. 11. maja. 


(— Wczoraj dobiegła końca rozpra- 
wa przeciwko Lazarowi Łaszeęzowerowi, 
oskarżonemu o oszusiwo na szkodę war- 
szuwskiej firmy Vorzeijl i Goldstein, o 
czem obszernie onegdaj pisaliśmy. Za. 
padł wyrok skazujący Laszczowera na 8 
muesięcy ciężkiego więzienia, a stronę po 
szkodowaną z pretensjami skierowane 
na drogę cywilną. 


"Daj grosz 
na cele T.S.L. 


— Uszamujcie przynajmniej ostalnie ży 
czenie kobiety, która ma umrzeć. 

Wszystkich ogarnqło zdumienie, uwiel- 
bienie i wzruszenie, 


Oficer niemiecki, nie chcąc zbytecznie 
jwzedłużać męki, przyśpiesza rozkazy. 

Żolnierze podnoszą broń do ramienia, 
telują.-+ 

Gabrjela slui dumna, wzwiosla... 

Oficer opuszcza szablę i 
sa) wa. 
_ Ale głos jeden pokrywa huk strzałów 
To Gabrjela Petit wola: 

— Niech żyje Belgia! Niecl. 

Dalszy ciag zdaniu sowie wras Z ml- 
dechem. 

Osuwa się pawoli rzężac, 
wroga, 


rozlega zin 


twarzą do 

Podbiega lekarz i stwierdza śmierć. 

Gabrjela oddala swa dusze Bogu. . 
s Walno plynie krew, przesycając odzież 
Nigdy szlachelmiejsza krew lusleku nie zo- 
stała przelana. 

Żolnierze podnoszą cialo i skladaja ja 
w trumnie; grzebią że natychmiast ua polu 
strzelania, gdzie spoczywają już ciala in- 
nych wiernych synów. poległych za uj: 
czyznę. 

Zbrodnia zostaku dusanana. 

Gabriela Petit zlożyła Belgji najwyższą 
oliarę. 

Rodacy wznieśli pomnik swej behaler- 
co i corocznie w dniu mierci przystra jają 
jej grób kwiatami. 


za 
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Tano epilog okropnej zbrodni przy ul. Ketrzyńskiego. 


Straszna scena nocna w izdebce dozorcy, jako epilog długo- 
letnich katuszy całej rodziny. 


Lwów, 11. maja. 
(). Dnia 20. września ub. r., już we 
wczesnych godzinach rannych, obiegła 
miasto nasze wieść 
e potwornej zbrodni, 
popelnionej przy nl. Kętrzyńskiego l. 
18. Szczegóły i tło tej zbrodni, obiega- 


jace w tysiącznych wersjach, przedsta- | 


wiały splot okropności, godny zaiste 
piekła Dantejskiego. — Oto 17-letnia 
dziewczyna wraz z matką i bratem 
zamordowali w bestjalski sposób 
ojca i męża 


wystrzałami z rowiolwer, Oraz mno- 


memi ciosami sickiery, zadanemi nic- 
wiadomo martwej już czy też żywej je- 
szcze ofierze. Na wieść o tej zbrodni 
sprawozdawca nasz udał się natych- 
miast ma miejsce straszliwego czynn. 
Obraz. jaki się tam przedstawiał i hliż- 
sze szczegóły, jakoteż tło zbrodni byly 
zaiste zdolne 
załargać nerwami najsilniejszego 
z ludzi 

i przedstawiały  najokropniejszą ge. 
kennę nędzy i zwyrodnienia społecz- 
nego. 


| 
| 
| 
| 


Okropny obraz w jaskini nędzy. 


W majokropniejszej z nor, zwanych 
stancją stróżowską, na barłogu w po- 
tokach krwi, leżał 

mężczyzna, lat około 50-cin. 
Twarz jego stanowiła jakby jedną 
krwawą maskę, z pod której jednak 
przebijały rysy dziwnie brutalne, przed- 
stawiające jeszcze w agonii śmiertelne) 
obraz prawdziwego zezwierzęcenia, 


| Przy ciele znajdowały śię trzy osoby, 
| żona ofiary, Kazimiera Bęhnowa, oraz 
| jej dzieci: 19-letni Stefan i 17-letmia 
| Stanisława, Zamotrdowanym był 
Witold Eęben, 
podmajstrzy murarski, a morderczybią 
młodziutka corka Stanisława, inspira- 
torami zaś czynu žona i syn zamordo- 
wanego. 


Zgenerowany tyran rodziny. 


Tuż pierwsze śledztwo policyjne, 
przeprowadzone na. miejscu, stwier- 
dziło okoliczności czynu, mrożące 


krew w żyłach. Witokl Bęben przed- 
stąwiał zaiste typ 

zwyrodnialca, 
u którego uleganie najniższym nało- 
gom wypleniło . już wszystkie cechy 
ludzkie. Prawdziwy człowiek-zwierzę 


Kwiat na 


Żona jego nie o wiele odbiegała od 
poziomu moralnego swojego mgła, We- 
dlug informacji, zebranych na miejscu, 
gg stosunkami i wybrykami 

slarała się sobie wynagrodzić krzywdy, 
dte od matonka. Wiaściwa 
Sprawczyni zbrodni, 417-łetnia Stani- 


byl ed szeregu, lat 

| tyranem #wojs) rodziny, 

mimo znacznych zarobków, nie dbał 
| zupełnie o utrzymanie żony i pięcior- 
ga dzieci, ale wszystkie pieniądze ira- 
È cH na hulanki i pijatyki, po powrocic 
| zaś do domu  katłował niełudzko I0- 
| 


dzing. 


bagnisku. 

sława, między dwojgiem takich rodzi- 
ców wzrastała jak kwiat na hbagnisku. 
Na domiar okrophości  człowiek-zwie- 
rze już od kilku lat zwrócił uwagę na 
rozkwitającą dziewczynkę i zaczął na- 
pastować ją swą kazirodczą namięt- 
nością 


Kazirodztwo i zamach samobójczy. 


Dziewczyna bronila się, jak mogła, 
przeciw okrzydłemn napastnikowi, 
lecz na kilka dm przed czynem mor- 
derczym  mległa straszliwej przemocy 
i musiała zostać nałożnicą własnego 
ojca. Pod wpływem tej strasznej ohydy 
wzbunzyło sie w młodem sercu lo, CO 
w niem było jeszcze zdrowego nimo 
okropnych warunków, w których zyła. 


Spisek dzieci 


Potworny ojciec nie dał i teraz za 
wygraną, ale już pierwszego dnia po 
powrocie dziewczyny ze szpitała zno- 
wu ponowił i lo ze skutkiem swój ©- 
kropny atak. Wówczas wraz z malką 
i najstarszym bratem, 15-letnrm Slefa- 
nem, postanowili zgładzić ze świata 
potwora, 

Stanisława, postanowiła zabić ojca 
siekierą, lecz Stefan odradzał jej to i e- 
hiecał dostarczyć rewolwern. (Gdy 


Nieszczęśliwa dziewczyna, ucieklszy z 
domu swej hańby, zdołała sobie zdo- 
być kwas solny, który wypiła, aby po- 
lożyć kres swemu nieszczęsnemn ży- 
cin. Pomoc ludzka jednak nie dozwoli- 
la jej umrzeć. Przewieziono ją do szpi- 
tala, skąd po paru dniach wrócila tam 
skąd uciec cheialu, choćby przez 
śmierć, 


w X - 
na życie ojca. 
/ Witold Bęben na kilka dni przed 20-ym 
września, dniem katastrofy, wszczynał 
| coraz dziksze awantury, plan dojrzai, 
a Stelan Beben, w nocy z 19. na 20. 
| przyniósł rewolwer i oddał go golowy 
| do strzału Stanisławie, 

Wilold Beben, powróciwszy w stä- 
nie pijanym w moey do domu, po ple- 
kielnej awanturze, rzucił się na lóżko 
i zasnął twardym, pijachim snem. O 

| godz. kwadrans na 8-mą strasziiwi oj- 


cobójcy przystąpili do wykonania za- 
mierzonego plann. Stanisława wymic- 
rzyła do leżącego na łóżku ojca 

dwa strzały. 


Wówczas nastąpiła scena najpo- 
łworniejsza, jaką sobie wyobrazić mo- 
żna. Witold Bęben mimo ran postrzalo- 
wych zerwał się z łóżka, chcąc się 
bronić. Wtedy Bębnowa wraz z synem 
pi zyskoczyli do tóżka i powaliwszy tc- 
go póllrupa, przytrzymali go z całej si- 
ły, a córka Stanislawa, rozszalała żą- 
dzą motdn, porwala 

wyostrzoną siekierę 
i cięla z całej siły w czaszkę ojca. A 
ust mordowanego wydarł się krzyk: 
„Fnśócie mnie, pasócie!", ale kamien- | 
iw dusze lroga morderców mie wzru- 
szyły się tym okropnym R | 


Następnie chciala strzelić po raz (rze 
| ci, lecz licha broń zawięła się i rewol- 
| wer nie wypalił, 


Dantejska scena. 


| przeciwna Pobrwowa i Stefan przyci- 

| smęli jeszcze siiniej wijące się w skur- 
czach przedźwierinych ciało, a Stani- 
slawa zadała ojcu' jeszcze ozłery ude- 
rzenia obuchem siekiery. 

Po. dokonaniu mordu Stanislawa 
wraz z matką i bralem sami zgłosili się 
na policję, „A przybyła , komisja 

i śledcza wraz z lekarzem na miejsce 
| ezynu smeta agonję ofiary mordn, 
a wezwane Pogotowie ratunkowe od- 
| NP go do szpiłala, gdzie o godz. 
430 popol. Witold bęben zakończył 
| życie, 


Ojcobójczyni i jej spólnicy przed sądem. 


W dniu wczorajszym rozpoczął się 
epilog tej straszliwej tragedii rodzinnej, 
przypominającej okropności hiskorycz= 
nej rodziny Borgiów. Młodociana mor- 
derczyni 


neli przed trybnnajem sędziów pr 
sięgłych. 

Rozprawę prowadzi s. Angielski, 
iako wotanci zasiadają s. Zgóralski i s. 
Jackowski, oskarża prok. Laniewski, 
bronią oskarzonych: Stanisławy adw. 
dr. Schwarz, Kazimiery i Slefana adw. 
dr. Żywicki, Sala wypełniona po brze- 
gi publicznością. Wprowadzenie oskar- 
zonmych czyni widoczne na wszystkich 
gilne wrażenie. Trudno sobie wyobra- 
zić, że lo dziccko prawie, ia dziew- 
Gzynka, dziś zaledwie 18-letnia, o czar- 
nych włosach i śniadej Iwaurzyczce, pa- 


Akt oskarżeni» przedstawiu prze- 
bieg zkrodmi zgodnie ze azczeyólami, 
jakie wyżej podaliśmy. Nadto stwier- 
dza, 2e orzeczenie lekarskie ustalilo, 
iż przyczyną śmierci Witolda Bębna 
były liczne razy na -głowie, zadane tę- 
pem narzędziem, Rany połączone by- 
ly że zgrachołaniem czaszki i licznemi 
stłuczeniami mózgu, Natomiast razy 
rewolwerowe nie okazały się śmiertel. 
ne, można więc przyjąć za pewnik, iż 
śmierć spowodowały ramy, zadane sie- 
kierą. Nakoniec stwierdza ukt oskarże- 


Tę późniejszą wersję przebiegu 
czynu: podtrzymuje także podczas prze- 
słuchania na rozprawie i utrzymuje 
również z całą stanowczością, że 

ana sama tylko zadawała razy 

siekierą, 
nalomiasi udział brata i matki ograni- 
czył się tylko do przytrzymania ofiary 
w chwili, gdy zraniony już wysśtrzała- 


i jej okropmi współwinowaj- 
y; matka Kazimiera i brat Stefan sta- 


([rząca wokól nieśmiałym, zalęknionym 
wzrokiem, to okropna ożcobójczyni, że 
przygniata ją ciężar majstraszliwszej 
zbrodmi, jaką zna Świat i że zarazem 
W  najnieszczęśliwsza oliara zwyroń- 
niałych instynktów tego, który dał jej 
życie, który powinien był czuwać nad 
icj młodością i ehronić ją od wszyst- 
kich niebezpieczeństw świata. 
Kazimiera Bebnowa robi wrażenie 
zupełnie młodej jeszcze kobiety, mimu, 
że liczy 37 lat, ma rysy delikalne, cerq 
blada i wygląda na kobicię spokojną... 
Trzeci oskarżony Stefan Bęben, biczą- 
cy obeznie lat 20, także nie przedsta- 


wia bynajmniej zhrodłniczego typu. 
Przy czytaniu aktu oskarżenia wszyscy 


zachowują się jakgdyby z pokorą i spo- 
kojnie, tylko Stanislawa okazuje sils 
niejsze wzruszenie. 


Akt oskarżenia. i 


nia, że dak Stanisława, jak i współe 
oskarżeni w śledztwie 
zmiemili swoje zeznania. 

Mianowicie Stanislawa, widocznie w 
zamiarze przyjęcia całej winy na sig- 
bie, odwołała pierwotne zeznania, iż 
plan morderstwa nknnła wespół z mat- 
ką i bratem, jakoleż że bral dosturczył 
jej rewolweru. Twierdzi natomiast, że 
rewolwer był w kieszeni nbrania ojca 
i że stamtąd go wyjęła w czasie nie- 
ohecności matki i brata, klórzy dopiero 
nadbiegli do izby na odgłos strzałów. 


Bierze caią winę na siebie. 


mi Witold Bęben zerwał się z lóżka i 
(R >4 pochwyciwszy leżącą obok 
siekierę, zamierzył się nią do Stani 
sławy. 

| Przewodniczący zwraca uwagę o- 
skarżonej, iż w śledztwie zeznawała i- 
naczej, Twierdziła mianowicie, że to 


ona chwyciła siekierę, którą sobie na- 


Str. 8 


przód w celu zamordowania ojca przys 
gotowsła, 

Oskarżona przeczy, iżby siekierę z 
góry przygotowała w celu morderczym. 
W dalszym ciągu oświadcza: 

— Nie pamiętam dokładnie, czy 0j- 
ciee chwycił za siekierę, czy ja ją 
chwyciłam, ałe pamiętam tylko, że oj- 
ciec miał potem siekierę w ręku, a ma- 
tka i brat tę siekierę mn z ręki wyr- 
wali i rzucili go z powrotem na łóżko. 
Potem odeszli w głąb izby, a ja chwy- 
ciłam siekierę i sama zadałam dalsze 
razy. Ile ich było, nie pamiętam. Kręcir 
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ło mi się w głowie, nie wiedziałam, co 
robię. 

Przewodniczący stara się sprecyzo- 
wać, co oskarżona chce wyrazić przez 
określenie: „kręciło mi się w głowie", 
lecz tutaj widocznie intellekt dziewczy» 
ny zawodzi, bo powłarza to samo okre- 
ślenie w kólko, jakkolwiek jest ło la- 
iwo zrozumiałe, iż chce przez to wyra- 
zić to miesłychana wzburzenie, w j2- 
kiem zmajdowała się nietylko w chwili 


mordu, ale od Szeregu dni, zwłaszcza ' 


od czasu zgwałcenia jej przez ojca-po- 
twora, 


Gehenna rodziny pijaką. 


Obok wyraźnej tendencji Stanisla- 
wy do przyjęcia całej winy na Siebie, 
przyczem trwa niewzruszenie mimo u- 
pomnień przewodniczącego, iż w ten 
sposób pogarsza swoją sytuację, z ca- 
łokształtu jej zeznań powstaje obraz 
najstraszliwszej nędzy, w jaką może 
moralnie i fizycznie być wtrącona od 
sajmłodszych swych lat istota ludzka, 
Okiec, pijak i rozpustnik, od 11 roku 
jej życia prześladowa! ją swojemi zwy- 


rodniałemi chmciami, awantury jego, 
bijatyki, krzyki i kłótnie pozbawiły ich 
dachu nad głową iak, że cała rodzina 
wyrzucona z mieszkania, twłała się 
przez kiika lał po krewnych. Lecz i 
tam nie dawał dziewczynie spokoju 
prześladowca rodziny, przychodził do 
ciotki, u której była Stanisiawa, wy- 
prawiał awantury, chciał wyprowadzać 
nieletnią dziewczynę, aby ią prawdo- 
podobnie stręczyć ilo nierządn. 


„Wyszukam cię choćby pod ziemią!” 


Gdy przed dwoma laty litościwi lu- 
dzie dali rodzinie wreszcie mieszka- 
mie, męczarnia Stanisławy stała się je- 
amcze potworniejsza. To leż gdy przy 
końcu pnzesłuchania oskarżonej pro- 
kurator zadaje jej pytanie, czy nie u- 


miała znależć innego wyjścia z okrop- | 


nej matni, jak tylko zamordowanie oj- 


| 


| 


Przestu hanie 


Po przesiuchaniu Stanisławy i od- 
czytaniu aktów śledztwa przewodni- 
czący zarządził 20-minutową przerwę. 

Po przerwie nastąpiło przesłucha- 
nie dwojga dalszych oskarżonych. 

Stefan Bęben, syn zamordowane- 
go, do winy się nie pocznuwa. Planu 
morderstwa z siostrą nie układał. Prze- 
ciwnie, gdy mu się zwierzyła ze swoją 
myślą, mie przyjął tego serjo i obrócił 
jej wyznanie w żart. 

Ponieważ ojciec wróciwszy kryty- 
cznoj nocy do domu awaniurował się i 
odgrażał, nie chcąc dojść z ojcem do 


ca, czy nie mogła raczej pójść na służ- 
bę, odpowiedź jej. brzani: 

— „Chciałam pójść na służbę, ale 
balam się to zrobić, bo ojciec groził mi, 
że wysznka mnie choćby pod ziemią. 
Któżby mnie trzymał, 
byt zaczął moim chlebodawcom wy- 
Brawiać takie awantury, jakie wypra- 
wiał, kiedy bylam u ciotki". 


syna Bębna. 


scysii, poszedł spać na strych. Gdy ra- 
no przyszedł do stancji, zastał już ma- 
tkę i siostrę nəd ojcem, leżącym w 
krwi. Rola jego ograniczyła się tylka 
do obezwładnienia ojca. 

Na pytanie przewodniczącego, dla- 
czego w śledztwie przyznał się do 
współwiny 1 posłarania się Siestrze o 
hro morderczą, zeznał, że był pod tak 
silnem wrażeniem  tragicznegn faktu, 
iż nie zdawał sobie sprawy z domiosło- 
ści swoich zeznań, a jedyną jeno myślą 
było odciążyć możliwie najbardziej sio- 
strę i matkę. 


Zeznania żony. 


Następnie przesłuchano trzecią z 
tzędu oskarżoną Kazimiarę Bęhnową, 
żonę zamordowanego. Zeznaje ona po- 
dobnie jak syn, że do winy się nie po- 
czuwa, O zamiarach córki nic nie wie- 
dzżała. Krytycznego dnia, po awantu- 
rach nocnych, jakie pijany mąż wy- 
prawiał, abudziwszy się rano wstała 
i poszła, jak zwykle, zamiatać kamie- 
niog, pozostawiwszy córkę i śpiącego 
męża w izbie. Nadbiegła dopiero na 
odgłos strzałów i zastała córkę szamo- 
cącą się z rannym jnż ojcem. Córka 
miała w lewej ręce rewolwer, zaś pra- 
wą usiłowała wydrzeć oicu siekierę. 

Na widok tej strasznej sceny, oskar- 
żona przyskoczyła, wyrwala córce z 
rak rewolwer, męża zaś odrzuciła na 
łóżko, poczem oddaliła się w głąb 


| 


izby, a wteily Stanisława oszalała ze 
wzburzenia chwyciła siekierę i zadała 
ojcu dalsze ciosy. 

Na pytanie przewodniczącego, dla- 
czego na policji przyznała się do współ 
winy, odpowiada, że uczyniła to pod 
wpływem zdenerwowania. 

W dalszym, ciągu przesłuchanie 
idzie w tym kierunku, aby stwierdzić 
prowadzenie się podsądnej, wobec ze- 
znań niektórych świadków, iż prowa- 
dziła ona rówmież życie niemoralne. 
Fodsądna z całą stanowczością zaprza- 
cza temu i twierdzi, iż żyła uczciwie 


j i ciężką pracą starała mię o utrzymanie | 
| siebie i pięciorga dzieci, 


gdyż mąż 
wszystkie swoje znaczne zarobki prze- 
pijat. 


Zeznania siostry Bębnowej. 


Po przesłuchaniu Bębnowej, przy- 
siąpił przewodniczący do postępowa- 
nia dowodowego, Jako pierwszy świa- 
dek zostala przesluchana Marja Mię 
niowska, siostra oskarżonej Kazimiery. 
Maniowska nie chce korzystać z do- 
brodziejstwa prawa i uchylić się od 
zeznań. Po przysiędze przedstawiła 
zycie domowe siostry jako jeden łań- 
cnch udręczeń i katuszs, Witold Bęben 


| 


| wanturnikiem, 


był od początku swojego małżeństwa 
prawdziwym tyranem domowym, a=- 
rozpustnikiem i pija. 
kiem bez serca i snmienia. Nie dbał 
zupełnie o utrzymanie żony i dzieci, 


, pieniądze tracił na hulanki, a nato- 


miast wydzierał od żony tak posag, 
jaki otrzymała od rodziców, jak i jej 
zarobki, Nadto dla oczyszczenia Siebie 
rozziewał o żonie i córce najskanda- 


gdyby ojciec | 


liczniejsze wieści, Maniowska zaprze- 
cza jakoby slostra jej miała kochan- 
ków, tak samo nie wierzy, aby praw- 
dą było+ o co ojciec pode'rzewał sio- 
strzenicę Stanisławę, jakoby oma mia- 
ła stosunki z apiekarzem, u którego 

h Przyznaje, że siostra 
skarżyła się przed nią często na męża 


i 
| 
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1 w rozgoryczeniu mówiła, że albo 
siebie zamordnie alko jego. Mówiła jej 
jednak także, że i mąż jej często odgra- 
żał się rodzinie, że ich wszystkich po- 
zebija. 

Po przesłuchaniu tego świadka, prze 
wodniczący odroczył dalszy ciąg TOZ- 
prawy na dziś, godz. 9 rano. 


ZE WZT EZR ZZ ZZO EPT 


Jubileusz Konstanci Bednarze wsk el. 


LWÓW POWINIEN RÓWNIEŻ HOŁD ZŁOŻYĆ SWEJ DAWNEJ 
ULUBIENICY. 


Lwów, w maju. 

(H) W Krakowie zawiązał się 
obecnie komitet, w którego skład 
wchodzą wybitne osobistości, a ma 
jacy na celu 

złożenie hołdu 
jednej z najwybitniejszych naszych 
artystek dramatycznych, p. Kon- 
stancji Bednarzewskiej. 

Poza Krakowem, w którym p. 
Bednarzewska cieszy się ogromną 
sympatją, wziąć udział w tym ju- 
bileuszu winien również Lwów, 
miasto, w kiórem ta artystka spę- 


| dziła najpiękniejsze i najgórniejsze 
| chwile swej karjery scenicznej za 
| rządów dyr. Pawlikowskiego. 


Któż nie pamiela wspaniałych 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


kreacyj tej mistrzyni kunsztu ak- 
torvskiego z czasów pobytu lwow- 
skiego? Wraziły się one niezatarte- 
mi głoskami w serce Lwowian, a 
między p. Bednarzewską a naszym 
grodem nawiązały się złote nici u- 
czucia. Mogliśmy się o tem przeko- 
nać z okazji występów gościnnych 
te; artystki w teatrze lwowskim. 
Entuzjazm krytyki, | niekłamany 
aplauz publiczności i powódź 
kwiatów witały zawsze tego miłe- 
go i drogiego gościa. 

To ież nie ulega wątpliwości, że 
jubileusz Konstancji Bednarzew- 
skiej znajdzie oddźwięk i we Lwo- 
wie. 

—c— 


Prezydjum 1 Wydział Stowarzyszenia „Towa- 

rzyskość* zawiadamiają o bolesnej stracie 

jaka ponoszą z powołu zgonu długoletniego 
i wielce zasłużonego Prezesa 


Adw. Br. 


Seweryna Fanella 


który zmarł dnia 9 maja b. r. w 65 roku życia, i za- 
praszają wszystkich członków do wzięcia gremialnego 
udziału w pogrzebie, który odbędzie się w piątek dnia 


11 b. m. o godz. 3-ciej popol. z domu żałoby przy 
ul. Kościuszią 3. 


BŁ. P. 


MAURYCY HOCHMAN 


Obywatel m. Lwowa, 


zmarł nagle w Warszawie dnia 8. maia b. r. przeżywszy lat 71. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we Lwowie dn'a 11-go 
maja b. r. o godz. 11-tej rano, z hali ceremonjalnej cmenta- 
rza izr., na który zapraszają w nieutulon, m żalu pogrążeni 


Córki, Syn, Zięć i Rodzina 
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KRONIKA |Zrozumiała ciekawość 


Maja 
P.ąt>k 
Mm:rta Fra ©. 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
<a 

TEATR WIELKI: 

„Piątek, 11. bm. „Pomsta Jontkowa". 

Sobota, 12. bm- o 3 pop. „Kościuszko 
pod Raclawicami". 

Sobota, 12. bm. o 7.30 wiecz. „Tartuffe“ 
czyli „Świętoszek kom. Mołjera, premiera. 

Niedziela, 13. bm. o 12 w południe 
recitai fortepianowy Józefa Śliwińskiego. 

Niedziela, 13. bm. o 3.30 popol „Mał. 
Żeństwo Lali". 

Niedziela, 13, bm. o 7.30 wiecz. „Aida“ 
gośc. wyst. Hołyńskiego. 

Poniedziałek, l4. bm. „Tartuffe“. czyli 
„Świętoszek. 


TEATR NOWOSCI: 

Piątek, 11. bm. „Lady Chics 

Sobota, 12. bm. „Paganini”. l 

Niedziela, 13. bra. o 3.30 popol. „Dzie- 
wczę z puszty”, 

Niedziela, 13. bm. o $ wiecz. „Lady 
Chic“ — po raz ostatni. 

Poniedziałek, 14, bm. „Paganini“, 


LJ 

Teatr Wielki daje dziś przepiękną 0- 
perę B. W. Walewskiego „Pomsta Jont- 
kowa“, w premjerowej reprezentacji ar- 
lystyczno-wakalnej W glównych par- 
tjach pp. Cywińska, Grecn-Skazowa, Ko- 
rytkówna, Krugławski, Ostrowski, Peter, 
Żathey i Zopoth. Przy pulcie kapelmi- 
strzowskim dyr. Bojanowski. 

„Kościuszko pod Racławicami* W. An 
czyca ukaże się jutro w sobotę popołud- 
niu, o godz. 3-ciej, dla młodzieży szkol- 
nej. Ceny miejse najniższe. — Jutro wie: 
czorem po raz pierwszy „Tartuffe“ czyli 
„$Swiętoszek* wspaniała komedja Moije- 
ca, przewidywana w repertuarze Teatru 
Wielkiego jeszcze z początkiem bież. se- 
zonu i zapowiadana oddawna jako jedna 
z premjer wielkiego repertuaru drama- 
tycznego. W arcydzicle Moljera wystąpia, 
obok Rasińskiego (Tartuffe), pp. Mich- 
nowska, Mąsińska, Rowińska, Zaklicka, 
Bielecki, Dobrzański, Modrzewski, Po- 
bóg, Przystawski i Zabielski. Reżyserja 
dyr. Trzcińskiego. Nowa dekoracja art. 
mal. Z. Balką i M. Rożańskiego. 

Najbiłższe nowości w M. Teatrach. 
Najbliższą nowością w dziale muzycz 
nym będzie nowa inscenizacja słynnei o- 
pery Piotra Czajkowskiego „Dama Piko 
wa”, z której próhy odbywają się pod 
reżyserją p. SŁ. Tarnawskiego i kierawni 
ctwem muzycznem dyr. Bojanowskiego 
Przedstawienie to będzie ząrazem uro- 
czystem uczczeniem 55-lecią pracy sce 
nicznej znakomitej i wielce zasłnżonej 
dla naszej sceny artystki, Amalji Kaspro- 
wiczowej. W dziale dramatu najbliższą 
premjerą będzie głośna komedja wspó”. 
czesną W. $. Maughąm'a „Niezłomna Zo 
na“, która grana jest obecnie z olkrzy- 
miem powodzeniem w największych tea 
trach zagranieznych. Próby z tej świet 
nej nowości odbywają się pod rężyserją 
p. E. Żyteckiego. 

Józef Śliwiński, znakomity, światowej 
sławy polski pianista, którego koncerty 
cieszą się zawsze w naszem mieście nie- 
zwykłym powodzeniem, wystąpi tylko je- 
dyny raz z recitalem w niedzielę, 13. him. 
o godz. 12 w południe. Pozostałe bilety 
można jeszcze nabywać w kasach teatral- 
nych, 

Drugi występ gościnny Michała Ho- 
łyńskiego, entuzjastycznie przyjmowane- 
go onegdaj na przedstawieniu „Tosci*, 
odbedzie się w niedzielę wieczorem w o- 
perze J. Verdi'ego „Aida“, 

Teatr Nowości daje jeszcze tylko dziś 
i w niedzielę po raz ostatni świetną ope- 
retke W. Kolio „Łady Chic". — Jutro w 
sobotę wieczorem i w poniedziałek, 14. 
bm. w Teatrze Nowości ukaże się prze. 
śliczna operetka Fr. Lebara „Paganini“, 
z pp. Miłowską, Peterem i Tatrzańskim w 
głównych partjach, 


* 

TEATR MAŁY: 

Piątek, 11. bm. o godz. 7.36 wiecz. „Są 
fanduły*. Występ dyr. Ludwika Solskie- 
go, staraniem Kuratorjum okręgu szkol- 
nego. 

Sobota, 12. bm. a godz. 7.30 wiecz. 
Premiera „Szkoła Żen* i „Z dobrego ser- 
ca". Występ dyr. Ludwika Solskiego. 

Niedziela 18. g. 4-ła popol. „Występ 
luneczny"' Maryli Gremo. 
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KŁOPOTY PIĘKNEJ AKTORKI. — MODA WYMAGA, ABY SCHUDŁA. 


— 


JAK WYGŁĄDA PIĘĆ KILOGRAMÓW MIĘSA. — ORYGINALNA SCENĄ 
U KUPCA, 


(Do ryciny ua Stronie 1-szei). 


Paryż, w maju. 
(M). Pisma paryskie opisują naste- 
puea 
amientyczną Scenę, 


która rozegrała się w sklepia pewnege | 


rzeźnika paryskiego. a której bohaterką 
ma być znana aktorka paryska, osóbka 
bardzo piękna, choć — jak na smak 
współczesny — nięco zbyt korpulentna, 


panna 
Gina de Lys. p 

Panna de Lys zjawila się w sklepie 
owego rzeżnika, 

— (zem mogę pani służyć? — za- 
pytał kupiec. 

— Proszę mi zważyć pięć kilogra- 
mów mięsa! — brzmiała rezolutna od- 
powiedź. M 

Rzeźnik z pewnem zdziwieniem 
spojczał ną piękną kluentkę, której sło- 
wa brzmiały jakoś niezwykle. 

— Proszę bardzo, proszę! — ZAWo- 
łał jednak szybko. l 

Zabral się do dzieła i niebawem uj- 
rząła aktorka 


olbrzymi plaż mięsa, 
rozpostarty na wadze. 

— Śliczne mięsc, co? — 
lał rzeźnik. 

— Boże, jak to dnże! —— westchnę- 
ła gkiorka żałośnie. 

— Proszę podać mi swój adres, a 
mięso zostanie pani odesłane do domal 
— rzekł uprzejmie kupiec, 

— 0, to niepoirzebne! — odpowie- 
działa g pewnem zakłapołaniem piekna 
interlokułorka. — Pocóż mi tyle mięsa! 
Mieszkam tylko z malką, a jadamy o- 
bie w restauracji. Wie pan, jestem 

aktorką 

| zarzucałją mi ciągle nadmierną tu- 
szą, Otóż chciałam się przekonać, jak 
wygląda pieć kilogramów mięsa. O ty- 
ie bowiem powinnabym — zdaniem 
znawców śchudnąó, Ale stracić tyle 
miesa — to stanowczo za dmżo! Bar- 
dzo. bardzo panu dziękuję i praepra- 
szam! 

I zanim rzeźnik ochłonął ze zdu- 
mienia, aktorka opuściłą sklep. 


zachwa- 
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Niedziela 18. g. 7.50 „Szkola żon” A 
„Z dobrego serca. Występ L. Solskiego. 
a 


Ludwik Solski wystąpi gościnnie w 
„Sokole żon" w Teatrze Malym w sobotę 
12. bm. jako wykonawcą roli Arnalfą i ja- 
ko reżyser i «nscemizator. „Szkała żon” 
należy do najlepszych komedji Malierą, 
tryska wesolością i humorem, które to za- 
lety, świelna reżyserja mistrza Solskiego 
jeszcze bardzjej pudkreślą i vwypuklająe, 
grataskowość postaci I wydobywając wszy: 
stkie skarby satyry i humoru zawarte w 
tem arcydziele. Pani Czajkowska objęła 
rolę Anusi u dalszą obsadę stanowią pp 
Grotqowska, B=") Dohawiez, Nawrocki 

jeprzewski i Górgki, Na zakańczania wię 
ozar Wyslawiayy uH,  „euncagłowy 
obrązek Imcjena Rydla, sirsznie uważany 
m perełkę naszej lilaratury rodzimej sZ 
labrega serca“, grany we Lwowie za dy 
rakeji Pawlikowskiego, w którym mistr 
Solski kreował niezapomnianą postać sze 
wcą krakowskiego Kulńskiego i którą ober 
nie po kilku latach powtórzy, nie uronin 
szy mie z bogactwa charakterystyki, w 3s 
ką postać tę wyposażył. Resztę obsed 
tworzą pm. Nyczówna, Podhorski i Zbr 
jewski. Wieczór sobotni w Teatrze M 

tym: zapowiada się jako nierwszorzędn. 
atrakcją dla wszystkich wielbicieli wiel 
kiego mistrza Solskiego. 

Znakomita tancerka Maryla Gremo, Be” 
na mładocianego wdzięku i rozporządzała 
"a dużą dozą techniki, żegna się zy: Lwop 
wem w niedziele o godzinią ś.tej popo? 
w Teatrze Małym. Jest te jedyny wystę 
uroczej artystki w zupelnie nowym pro- 
gramie. 


pe H t e -enms RAW 


APOLLO: „Giełda miłości". 

AVENUE: „Niebezpieczny kochanek“. 

BAJKA: „Kochaj mnie, a świai bedzie 
mem“. s 
CASINO: „Świat w Pfomięniach". 

CHIMERA: S, Chaplin jako cnotliwa 
pielęgniarka. 

FATAMORGANA: „Ubóstwiana"”. 

KOPERNIK: „Łowca posagu” 

LEY: „Niewolnioą księcia Borysa". 

MARYSTEŃKA: „Łowca posagu“. 

„NOWOŚCI: „Jak glob ziemski „pozo- 
wał do fiimu“, „Puszcza Amerykańska" 
i „Tygodnik Gaumonta“, 

PALACE: „Czerwony Bies“. 

PASAŻ: „Płonąca granica”, 

UCIECHA: „Ostatni Uśmiech Błazną”. 


* 

Mary Pickiord w Kinoteatrze Nowo- 
íel. Miejskie Kino Nowości jeszcze tylko 
dziś wyświetla po raz ostatni czarujące 
obrazy z podróży naokoło świata pt. 
„Jak mi glob ziemski pozował do filmu". 
Od soboty, 12. hm., okaże się najwspa- 
nialszy film dlą młodzieży i doroas'ych 
pL „Mały Lord", ze słynną artystka Ma 
ry Pickrord, w głównej roli kobiecej 
Seanse odbywają się codziennie, z wy- 
iątkiem niedziel i świąt, o godz, 3 i 5 po- 


łudniu. W niedzielę 13. i czwartek 17. 
Poranek z tymże programem o godz. 12 
w południe, 

PEN. WEKA 

Konsurwatorjnmm Polskiego Tow. Muzy- 
cznego: Piatok 11 mają: Wieczór kame 
ralmy z dzial Fr. Schuberta. 3586-41 

OB 

Dzis w piątek mdbędzio się wieczór ka- 
meralny poświęcony utworom Fr. Schu- 
borta. Pmagram bardzo piękny obejmyje m. 
i wspamiały Kmantet „Farellenguintett". 
Wykonawcy programu: H. Lisiecka (forte 
pian). L. Striks (skrzypce), W. Krzemień- 
ski (allówka), Sz. Glasberg (wiolonczela) 
L A. Harwanek (kontrapas). 8062 


Na Dar Narodowy 3-ga Maja złożyli 
w T. S. L. WPP. prof. dr. Roman Rencki 
100.— zł, Gimnazjum Sacre Coeur 100.— 
zł, Firma J. A. Baczewski 100.—- zł., Sp. 
ike Eksp. Soli potas 250.— zł, Marja P. 
100.— zł, inż. Wiktor Hłasko i dr. Sta- 
risław Pabisz 417.— zł, „Józef Zgórski 
128. zł., Urząd Wykupu tyt. i Państw. 
Mag. wyd. tyt. Jagielnica 117.55 zł}, Wto- 
lzimierz Dzieduszycki 100.-— zł., Ferdy- 
iand Welkens, Borysław 320.— zł, Kasa 
zczędności miasta Przemyśla 100— zł, 
zarz. Mająt. Gm. chrześcijąńskiej, Bory- 
taw 100.—- zł, 

Salon wiosenny na P}, Targów. Posie- 
izenie Artystów celem wyboru komisji ar- 
ystycznej odbedzie się w niedzielę dnia 
(3. maja o godz. i3 w poł, w kancelarji 
Fow. przy ul. Dzieduszyckich 1. Prace zgło 
ame uprasza się dostarczyć do Pałacu 
E we wlorek 15. bm. w rodzinach od 
11—16. 

Zarzad Qddziala Lwowskiego Związku 
Adwokatów Polskich wzywa wszystkich 
wych członków do jaknajliczniejszego u- 
iziałn w pogrzebie członka Zarządu bł. p 
Seweryna Panstha w piątek, dnia ti. bm 
celem oddania ostatniej posługi zmarłemu 
Koledze. 

Wieo lokatorów i sablokatorów odbe- 
dzie się w niedzielę 13. bm. o godz. 10.30 
przedpoł. w dużej (żółtej) sali łnstytutu 
technal. Porządek obrad: 1) Rada miasta 
z wyborów pochodząca jako czynnik bby- 
watelski zarządu gminą. 2) Rozbudowa ~- 
skutki zwlekania rozwiązamia problemu 
mieszkaniowego, 5) Ogólne najważniejsze 
sprawy lokatorskie. 

Organizacyjne  zobranie  „Omiska” 
Związku Nauczycieli Przedsskoli odbędzie 
sią w niedzielę tj. 13. maja br. o godz. 
1l-tej rano z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie. 2) O szkołach 
szmajearskich, referat p. Gusłowiczównaj, 
3) Podstawy erganizacyjna Związki Przed 
szkoli, wygłosi p. Pachorek. 4) Wyhór 
Przewodniczącego Związku. 

(—) Włamania I kradzieże, Ub. nocy 
nieznani sprawcy włamali się do mieszka 
nia Jakóba Iieruka, zam. przy uł. Biliń- 
skich 72., gdzie skradli garderobę, biżu- 
terję, wart. 350 zł. —- Herman Landes, 


| 
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wł. składu maszyn do szycia przy pl. Bil- 
czewskiego 4. doniósł wczoraj policji, że 
ze składu jego skradziono wczoraj ma- 
szynę do szycia wart. 300 zł. — Na szko. 
dę Abrahama Spindla zam. Ogórkowa H, 
skradziono wczoraj garderobę wart. 1000 
zł, — Ze strychu Anny Mykiełyszyn, zam. ` 
Janowska 48., skradziono wczoraj więk» 
szą ilość bielizny. 

(—) Miły synalek. Władysław i Fran- 
ciszka Finiewiczowie, zam. Cetnerowska 
10., donieśli wczoraj policji, że syn ich 
Mieczysław pobił ich żeiaznemi ciężar- 
kami od wagi, a nadło matce złamał że- 
bro, poczem zbiegł. 

(—) Krwawa zemsta. Andrzej Patral- 
ski napadł wczoraj na Grzegorza Rybona 
robotnika zajętego w Państw. składzie iy 
toniowym przy nl. Cłowej i uderzył go 
kilka razy po twarzy, a następnie zranił 
go siekierą, zaś sam zbiegł, 

(—) Podrzutek na nlicy. Józef Kafary 
znalazł wczoraj na nl. Kadeckiej pod bra 
mą podrzutka płci żeńskiej, liczącego ov 
koło 5 miesięcy, Dziecko oddano Miej. 
skiemu Zakładowi Sierót, zaś za matką 
wszczęto poszukiwania. 

(>) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj. Władysława 
Kwiatkowskiego, funkcjonarjusza krako- 
wskiej straży pożarnej, za sprzeniewie- 
rzenie na szkodę Kasy samopomocowej 
kwoty 2695.zł, Andrzeja Sołomę za po- 
pełnienie szeregu kradzieży na szkodę 
Marjana Orliekiego, zam. przy ul. św. 
Zofji, Chaima Bergera za kradzież pugi- 
laresu z kwotą 19 zł. na szkodę Marji 
Baranowskiej, oraz Annę Terlecką i jej 
narzeczonego Michała Mychałapyna za 
systematyczną kradzież różnych rzeczy 
kuchennych w restauracji „Hygiena”* 
przy ul. 3-go Maja. 


Słan adwokacki i Społeczeństwo 
całe dotknęła bolesna strata wskwiek 
zgonu adwokata tutejszego Dna Sewe- 
ryna Panetha, wysoce zasłużonego, b. 
wiceprezydenta lwowskiej Izby Adwo- 
katów. Zmarły, pochodzący ze znanej 
rodziny patrycjuszów lwowskich, uro- 
dzi! się we Lwowie w r. 1868, a ukoń- 
czywszy studja i praktykę przygoto- 
wawczą we Lwowie i Wiedniu, wyko- 
nywał w naszem mieście zawód adwo- , 
kacki przez lat 33, w sposób wzorowy. 
ı prawdziwie przykładny. Cechowała 
Go wybitna i bezwzglądna prawość i 
czystość charakteru, niepospolita i głe- 
boka wiedza, nietylko prawniczo-facho- 
wa, ale niemniej ogólna, wrodzuma ży- 
czliwość i gotowość do pomocy wobec 
każdego, kto jej potrzebował. Przez peł- 
nych lat 28 był członkiem Wydziału 
Izby Adwokatów, a przez szeręg lat jej 
wiceprezydentem. Jeszcze przed dwoma 
laty zmożony ciężką chorobą, zajął na 


ogólne żądanie Kolegów zaszczytne 
stanowisko przewodniczącego izbowej 


Komisji Inicjatywy 1 pracował na czele 
tej Korporacji, dopóki starczyło mu sił. 
Na wszystkich tych stąnowigkach po- 
łożył wybitne zasługi w interesie ogó- 
Tu ludności. Zmarły, obdarzony uspo- 
sabieniem na wskróś dobroiliwem, a 
duszą niezwykle szlachetną i czystą, 
okazywał w działalności swej zarówno 
zawodowej (np. jako długoletni syndyk 
MKE. itp.), jak publicznej, głębokie po- 
czucie obowiązku, które nię pozwalało 
mu oddawać się spoczynkowi nawet 
wtedy, kiedy by! już trapiony ciężką 1 
nieuleczalną chorobą. Cześć pamięci 
tego zasłużonego Obywatela, którego 
wszyscy stugznie zaliczali do najlep- 
szych! 
PRE, 

Z dmodziny kosmetyki PIEGI. Nadcho- 
dzi wiosna, a z nią słońce, do którego 
wszyscy wzdychaliśmy i które takt dobro- 
czynny wpływ wywiera na calą naturę. 
Nieglety! Dla mas, poza opalenizną, grożą 
nam. piegi, które mogą zeszpeńć nawet 
majładniejszą cerę. Nic dziwnego, ża ist- 
nieję masa środków, usuwających te wadę 
cery; pie wszystkie jednak są dobre i od- 
powiadają swojemu przeznaczeniu. Jako 
jeden'z lepszych rodków polecam tutaj 
krem „Preciozę”, który wypróbaweajam od, 
szeregu lat i śmiełp mogę go polecić, jako 
pewny i nieszkodliwy. Krem „Precioza“ 
usuwa nietylko pieri, ele nawet żółte pla- 
my wątrobiane. Nabywać go można we 
wszystkich pierwszarzędnych drogorjach' 2 
perfumerjach. Mme Ercedas. 
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Kącik radjowg. 


PROGRAM AUGrL4L RADIOWYCH. 
Piąłek. 11. maja 1928. 

Warszawa (1111) 16.00  „Ajgamistan" 
udezył. 17.20 Transmisja z Krakowa. 17.50 
Transmisja z Wilna. 19.30 Odczyt p. t. 
„Święto tężyzay i mowy“ z działu „Sport 
jg wychowanie fizyczne”. 19.55 Pogatłanka 
muzyczna. 20.15 Tramsmisja koncertu eyen- 
iomicznego z  Filluemonii' NYFarszasrskiej. 
22.00 Kamanikaty. 

Kraków (568) 16.00 Teanamisja piesni 
majowych. 17.20 Odczył p. t „Teaw mwaj- 
ski — a pęd z teatrów" wygl prot. 
MI. Siedlecka, 17.45 Transmisja z Wilna. 
ŁO. 15 Transmisja adi symfonicznego 
z Warszawy. 

Wilno (435) 1750 Audycja literacka 
„4 chhapa król, zradjofonizowama kome- 
ja. Piotra Baryki w wykonania att Re- 
duty. 20.15 Koncert z Warszwwy. 

Poznań Pe 17.45 Koncert kpa 
Wykonawcy: lielska  (suprań), . 
Klichowski R 20.15 Komuent PA A 
Warszawy. 

Katowice (122) 17.45 Kancert poświętw, 
ny pieśni ludowej palsltej. Udział biorą: J. 
Cygańske-Kadzidiowska (śpiew), p. Rono- 
pasek-Szadestka  (akomp). 20.15 Koncert 
stumioniczny z Warszawy. 22.30 Skrzynka 
pzzwwe . 

Królsyiec (329) 20.00 Konce:t symfo- 
miczny. W rrogramie kompozycje Beetho- 
vena. 

Neapol (1333) 20.50 „Tosca: ' 
aigo, 

Prage (549) 20.00 Koncert symfoniczny) 
(Bach, Vivaldi, Mendelsohn). 

Lipsk (386) 21.15 Fiska a ra ka- 
merana. (Sibelius, Palmgren). 22.45 Muey- 
ka -lekka 

Stutigart (330) Frankfurt (4129) „Ołelło” 
apera Hauptrnanna. Odczyt i recytacje u- 
iworów poety. 

Berlin (49%) 2000 Audycja ku czej 
K. Hauptmanna. 2106 Wieszór miesni 
Suhumanna. 21.30 Koncerti wiolunczelowy. 
(Schubert, Dvorak. 

Wiedeń (517) 20.30 Wieczór kompozy- 
torów wiedeńskich. 

Monachjam (035) 19.35 „Matny” 
d' Alberta. 

Sobota, 12. maja 1928. 

Warsawa (1111) 1600 Odczyi p. i. 
„Zagadnienie racjonalnej porady PAR APT 
borze zawodu. 1640 Odezyt p. onan 
read «olewódzki'. 17.48 Audych w lė 

„Bał na dworze Królowej Wa baj- 
ka H. Nowocieniowej. 19.35 Odzzyt z cyklu 
„Portrety literackie" p. t. „Ferdynand Gos- 
tale. 20.30 „Czar walca” operetka w 3 akt. 


opera Pucci- 


OpETa 


Dekara Streu 22.00 Komumikaty. 22.20 
CFranemisia pouzyki tanecznej z dancingu 
„Oaza“. 

Katowice (422) Kraków (566) 20.30 
Transmieja operetki z Warszawy. 22.30 
Dancing, £ 

Wilno (435) 1815 Audycja literacka: 


„Wesele ba Wileńszczyżnie' obrazek ta- 
dłafoniczny w ukladzie i wykonaniu uczm. 
gimn. 22. 30 Muzyka taneczna. 

1E Audycja, 


; werak 
Orkiestra waiskowa, ol. 


Q- 


Utia biorą: 
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EDGARD WALLACE 81 


MŚCICIEL 


W kącie OE "R bazużyłecze 
ny łańcuch, lecz po bliesztch ogled 
nach odkryli dziurę w pówale, gdzie 
znikały ogniwa. Inspektor | chwycił 
łańcuch i pociągnął silnie., Nagh 
„ściana  roztworzyła se na ksztalt 
drzwi. odslanisjąc drugi abszerny po- 
kój. Stał tam samochód, tak okryty 
pokrowcami, że. widoczny: tn był tylko 
radjator. Knebworih pociągnął plachte 
do siebie. 

-— Oto jest ten samochód, rzekł. 

-- Jaki samochót? — spytał in- 
spektor. 

Samochót kierowany przez 
„Łiwce-Czaszek*, odpadł dyrekior, je- 
chał on tą. maszyną, gdy Brixan pró- 
powal go uresztować. Pozdnalbym ją 
wszędzie. bBrixan jest gdzieś w Dower 
House, ‘a jeśli znajduje się w rekach 
„.Łowey-Czaszek", to Boże dopomóż mu! 

Bieguąc, wrócili. do domu i znów 
hak z dźwignią przyciągnął ich m 
kaji twezneseu. Nagle jeden z poli- 


1e 
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swmisz (oprem, A. Kaczorowski (tenor), 
W. Ozieski (fort). 22.20 Muzyka, ta geogma. 

- Królewiec (229) 20.39. Transmisja wie- 
«zeru jednoaktówek z Balina. 22.30 Mu- 
wyka lekka, 

Wrocław (332) 20.30 Transmisja śpie- 
wau słowików z Purku: Wrocławskiego. 21.00 
Wieczór muzyki popularnej, 22.80 Dan- 
cig. 
Łipex (366) Hamhurg (394) 20.30 Trans. 


wieczoru jednoaktéwek z Berlina. 22.20 
Muzyka taneczna. 
Raym (440) 2100 „Fedora opera w 


3 akt. Giordana. 

Berlin (434) 20,50 Wieczór jaduoańtó- 
wek: 1) „Tałmas Ende" Friedmana f Pol- 
gara, 2) „Der Puppenspialer" Schnitzlera; 
3) „Das herrschaftliche Haus" Morgenster. 
na. 32,30) Muzyka lekka. 

Wiedeń (517) 20.15 „Die Rettumęsin: 
sel“ komsdja w 3 aktach Weissa. Na za- 
kańczenie jazzbana z hotelu Bristol. 


GIEŁDY. 


UiLLUA ZBOŻOWA. | 
I Lwów, 11. maja. 
Na Giełdzie tylko sporadyczne trahs- 
akcje w maku po cenie w ramach do- 
tychczączasowych notowań. 
Pozatem stagnacja w obrotach giełdo- 
wych i pózagiełdowych. 
Geny utrzymane. 
'Tendencja utrzymana, 
mdłe, 
Mak niebieski 110.00—120.00. 
Inne kursa bez zmiany. 


usposobienie 


Pszenica kraj. dworska ex 1927-7 Thi- 


760 gr. 56.75—57.75, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 780-740 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 48.50-— 
49.35, Jęczmień p browarnian* 
670 gr. 45.25—416.25, Jęczmień małopói. 
przemiałowcy 610 gr. 40.50—41.50, Jęcz: 
mień  małopol. pasłewny 500--—610 gr. 
35.25-—36.26, Owies małopolski ex 1927 
460 gr. 41.50—19.50, Kuknrudza rumuń- 
ska 41.50—42, 00, Ziemńiaki przemysłowe 
10.00-—00.000, Fasola biała 60.00-- 65.60, 
Fasola kolorowa 4B.00—-50.00, Fasota kra 
sa 60.00--65.00, Groch 14 Wiutaria 63.00 
—-68.00. Groch polny 52.00—57.00, Bobik 
16.00—41.00, Mieszanka pastewna w viar- 
nie 00.00-—00.00, Wyka 34. ‘00 — 10.00, Sia- 
na słodkie kraj. prasowane 9.00—10.00, 
Słoma prasowana 1.75—3.25, jireczka 
50.75—51.75, Len 71.25-74.25, Libin nie- 
bieski 24.75-—05.70, Rzepak 


te 


UZMW ex 
1927 71.00---73.00, Mąka pszenna I0 proe. 
93.50-—94.50, Mąka pszenna 50 pre. 63.50 
-—84.50, Mąka żytnia 66 pre. 76.00-—-77.00. 
Grysik kukurudziany 67.00-70.00, Mąka 
kukurudziana 32.50—54.50, Otręby vinie 
nełto hez worka  31,00--31.50, Qtrębw 


pszenne netto bez wor ka 30.25—80.45, Ra f 


əza hreczana 50 proc. caiówek 50 proe. 
połówek 93.50—95.50, Kasza jagl. 89.50-- 
93.50, Kasza jęczmienna 67.50-—69.50, Pe- 
cak 67.00—68.00, Proso krajowe 51.50— 
58.50, Makuchy lniane 49.00—50.00, jKo- 
niczyna czerw, krajowa naturalna 180.09 
—230.00, Mak nieb. 110.00—120.00, Mak 
siwy  75.00--- -100.00. Worki jutowe wyr. 
Stradom:' Warta (1.70-21.50. Czestuchu- 


się wido- 
akrął i schytił s $ 


Drzwiezki w podlodze stały s 
czne. Onrorzył je, 
nad otworem. 


ROZDZIAŁ XLI 


Nar 
Ale. przecież 

w dłonie 
by uśrzymać pa- 


wieka komajzcego z przerażenia. 
wy Michała były mocne. 
musiał wbić Bo. 
swych zakutych rąk, 
nowanie nad sobą. 

| — Ostqzegam cię, rzekł wreszcie, 
ady wrzask baroneta przeszedł w nise 
wyrażne mamrotanie, ostrzegam cię 
longvale, że jeśli lo żrebisz, bedziesz 
zawbiony na wieki. 

Starzec ubróciH spokojne wejrze, nie 
ua swego drugi ego więźnia, lecz onie 
odpowiedział nic. Wziął na rece wrol 
przytomitego Pennda, jakby ten "Był 
dzieckiem, zaniósł go da straszliwej 
maszyny |! położył twarzą na wydrą- 
żonej, plaśfyrmie, Nie spieszył sig, Mi- : 
chal widziął w walnych rachacj g2- 
leńca radość j razkusz bez granie. Ska- 


gr. 54. 75-500) 


. 


Knebworih ujrzał zmianę w jógo 
twatzy. 8 

—— Zapóżno, apio! — Wys% yai 
biednut 


Nie jest miłym dla uszu głos zło” 


| 
| 

| Tendencje 
1 


wianka 75 kg. za sztukę 1.65--1.50, Wor- 
ki używane dobre za sztukę 1.50-1.60, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, 10. maja. (Tel. G. E.) Bank 
Handlowy 117. Bank Połski 164 i trzy 


czwarte, Ż5 Zachodni 36, Bank Zw. 
Sp. Zar. 85. Dabrowa 82, Siła i światło 
126 i pół, Firlej 58.50, NPR 94.50, No- 


bel 37.50, Lilpop Rau 43.25, Modrzejów 
46,25, Ostrowiec 121, do A8 43, Po- 
cisk 11.50, Starachowice 63, Borkowski 
18.50. 

Warseewa, 10. maje. (Tet, G. P.) Dola- 
ry St. Zj. 8.87, Holandja 358.81, Londyn 
43.40, N. Jork 8.88, Paryż 35,00, Praga 
26.35, Szwajcarja 171.38, Wiedeń 125.12 
i pół, Włochy 46.89, 8 proc. pożyczka 
konwers. 67.25, pożyczka kolej. konwers. 
62, pożyczka kolejowa 104, pożyczka do 
łarowa 85.50 dołarówka 81, 8 proc. listy 
zast. Banku Gosp. Kraj. 84, 8 proc. listy 
zast: Bańku Rolnego 94, 8 proc. oblig. 
komut. Banku Gosp. Kraj. 94. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
,. Kraków, 10. maja. (Tel G. P.) B. Pol- 
ski 183, B, Ziem. Kred. 0.04, Zieleniewski 
164, Parowozy 41.50, Górka 97.50, Sier- 
sza 5700, Chodorów 152, Chybie 5.20. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zutych, 10. maja. (Tel. G. P.) Parvż 
20.43, Loudyn 25,32 1/8, N. Jork 5.18.85, 
Belgja 2745, Włochy 27.53 i pół, Hisz- 
panja 87.00, Holandja 209.352 i pół, Berlin 
Jzal2 i pół, Wiedeń 73.00, Sztokholm 
159.70, Oslo 139.00, Kopenhaga 159.20, 
Sofja 3.74 i pół, Praga 15.38, Warszawa 
58.18, Budapeszt 90.63 i pół, Białogród 
9.13.38, Ateny 6.80, Ronsiantynopoł 2.64 
i pół, Bukareszt 3.20, Helsingfors 19.09, 
Buenos Aires 222. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 10. maja. (Tel. G. P) Amster- 


lin 169.74, Bruktela 09.06, Budapeszt 
4233.96 i pół, Bukareszt 4.38, Kopenhaga 
190.40, Londyn 34.63 7/8, Madryt 149.05, 
Medjółan 37.38 i trzy czwarte, N. Jork 
709.45, Osio 190, Poryż 27.92, Praga 21.02 
15, Šoľja 5.10 i trzy aarte, T aan 
190.47 i pół, Warszawa 79.81, Zurych 
136.70, Amerykańskie 706.25, Niemieckie 
169.58, Jugosłowiańskie 12.41. Węgierskie 
124.07, Szwajcarskie 136.40, Renta majo- 
wn 0.619, Renta Intowa 0.675, Tureckie 
46.10, Bankvercin 27 i ćwierć, Kodenkre- 
dit 116 i ćwierf, Kreditanstalt 62.70, An- 
globank 28.85, Bank Hipoteczny 75, Kom- 
pas Ó8R7. Landerbank 38.80, Merkury 
25.70, Kolej północna 1068, Żivnosteńska 
105, Austr. Kol. państw. 31.50, Kolej po- 
łudniowa 15.20, Alpiny 44.10, Krupp 
11.35, Poldi Hutte 150, Prager Eisen 343, 
Rima 136, Siesia 0.18, Zieleniewski 15.05, 
Apollo 194, Fanto 655, Karpaty 31.45, Ga- 
i Heja 74, Nafta 34,80, Schodnica It, 


OBROTY PRYWATNE 
Lwów, 10. maja. 
spokojna. Rursa lekko 
zwyżkowe. Obrót ożywiony. 
cznie spadła. 
WAEUTY: 


Dolary umervk. 8.0025 


) pociągnął sprężynę, 
| która uniosla do góry ai „łumeały”, 
— Mój wynalazek. rzekł z dumą. 


Brixan na chwile Em wzrok 
Ug pontego kala i spojrzał w "Mąb pod- 


ziemi- Krew. uderzyła wu do głowy, 
zdalo się. że śni, że rozbulalę nerwy 
NEMI mu przód oczy  nieprawdó- 


| podobne widzónie, 

| Afela! 

l W biáłėm swietle jej postać odci- 
tałs się wyraźnie na tie pieczary. By- 
ła tik pokreta ziemią i blotem, że 
knia na miej wyglądała zupełnie SZATA. 

| -=t Jeśli pan zrębi joden ruch — W 

| strzelam! -— zabrzmiał jej głos. > 

Tak, to była oua, chłopak z trud- 
| nością ukiąkł i wreszcie stanął na nog 
| Łonyynie usłyszał grożbę i obrócił 
| sa powok, 

| - Aeh, 

> al uprzejmie. 
dzęni e logu! 

kulminas nym punktem mojej kariery 
| byloby, tak, jak u mego wuja Karola 

i Henryka, gdyby królowa znamazła się 

hw jego ręku. Jakie to dziwne, prawda? 

iż: . zbliżył się do niej, zwolna, nieba- 
| czyny, na wymierzoną broń i niehezpie- 
nronietiteżący  wówyie- 


mała pańieńkoł — zawo- 
co za szczęśliwe ZrZą” 
-— zawsze myślałem, że 


czżistwd, z 


dam 286.25, Belgrad 12.49 į ćwierć, Ber- . 


Srebro zna- | 


si, 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 
| 
j 
| 
| 
| 
i 
| 
| 
| 
| 
| 
t 
| 
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| 
ri 


Nr. 8457 


8.90.75, dołaty kanad. 8.65.50--8.86,00, 
kotony czeskie 0.2655—0.26.66, knrony 
austr. 1.25.33-—1,28,68, leje 0.05.00 

0.05.50, ata francusk. 0,34-75—-0.35.25, 


franki szwajcarskie 1.71.50--1.,72.95, fun- 
ty śzterlingi 43.50.00—-43.80.00, czerwień. 
ce sow, za jeden 28.50--29,50. 

ZŁOTO: 29 koron 36.50.00—36.80.00. 
20 franków 34.50.00—-34.80.00, 20 marek 
niem. 43.50.00--42.50.00, 10 rubli ros. 
47.00-—47.40. 


SREBRO: Kor. austr. 0.64.50—0.65.00, 


5 kor. austr. 3.30.00——3.36,00, flor. austr. 
1.65—1.68, ruble rosyjskie  2.70-—2.70, 


kopiejki za rubel 1.35—1.38. 


Dno nędzy. Naprawdę slotemu f nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych palecamy wdowę po poważnym 
rzemieśiniku lwowskim, matkę iezjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesie” 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierei głodowej. Nieszczęśliwa stn- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Adminietracja dla „Maltą obrońcy 
Lwowa’ a 


—— 


Uboga siarusska, 65 lał licząca, kaloka 
ma ampuiowaną nogę i uszkodzoną reko, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o laskawą pomoc. Datki skis- 


rować należy do Administracji, dlae stary- 
erki kalekt, 


EITI DE RAEN EENT 
OGLOSZENIA, 


KUnkaroNUGAUŚA. 
12 groszy za wyraz. 


Do WŁADZIA ZAJĄGZKOWSZENĘGO. Lis: 
Twójznelaztkam. Te bilatv thrmmaczą wiele. 
Rzeczy odebralam. Do bursy niepowró - 
cisz. Wraca) dziecko wyrost do mnie. 
Cos uredzimy innego. Jeśli brakuje ci 
pieniędzy, podaj mi swój adres. Sefanja. 

4003. i 

MUSIENKU! Dziękuję za REJ Barizo mi- 

titkie Nie moglem już odpisywać, i4 

jadię do We „piel. Adres zeszloftczny znosz, 
ua! «żę tam do 7, polem na t; tan) dy 

. Galuję serdecznie Mu 100% 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyrar. 


SARUŻĄCA do wszystkiego z chlubnemi świa - 
dactwami, a, umiejąca dobrze wołowrzć, 
zastanie Zowaz przyjęta. Wiadomość: 1. 
gbipada 38. 4000-33 


POMOCNIKA GOSPOL ARUZECO z ukoń 
czna sztełą rolliczą i praktykę, gospu- 
darczą przyjmie Zdrząd dóbr Turudy p. 
2u n, Warunki wedle mowy. Zgb 

| ipiko p Nieuwzględnione 

1 beż «i 39763 


SZW) 


wied: la 


197R. | cjantów sehylił się i odsunął dywan. | nal kulo g.łotyny. 


chom na twarzy, jako najmilszego go- 

wymagajae do niej swe drome, 

e Tyt. 

<- Strzela! krzyknął Mike ochry- 

piyin głosem, 1 na miłość Boską strzelaj! 
Zasrahała się chwila j nacisnelu 

GF ngżał - 


Żaden odgłos jednak nie zariącił 
przerażającej sceny. Zaikany ziemią 


wąsy mechanizm, 
stwa. 
Dziowezena 
locź już u 
ry je] 


odmówił posłuszeń- 


rzuca, się do ucieczki 
piotly ją ramiona starem, któ. 
thimną głowę  ptrzygurnął do 


| swej piersi. 


j wów, 


oz Zobarzysz 
w 
yo be ZATO esz 


Zaraz mojo drogs, 
stanie się „wdów: 
Góra", n jego pierwszą Olu 
mów 
Niozdolna opierać się dlużej. Adeia 
mariwo zwisła w jaga rekach. Dziwne 
tauele obojętności zalaln jej duszę t 
choć przytomua, nie była w stanie mó-. 
wić ani uczynie iednego ruchu. Mike 
żył jak szaleniec, chtąc zwolnie 
eca I módl się w duehu, by. zstudla- 
la, by cokolwiek się stanie, Bóg usz- 
czędźił tej świadomości przerażeniu, 


ŚC. å n) 


ereraa rran 


Sm 


ir & 


CHGESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
ukończyć 
cyjne prof. 


Muersz 
kursa fachowe koresponden: 
Sakułowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. Kunsa wyuczają listownie: 
huchalteri, rachunkowości kupieckiej. 
korespondencji handlowej stenoggafji 
nauki kamdlu, prawa, kaligrafji, pisania 
- ma maszynach,  towarozimawstwa, an- 
- gielskiego, francuskiego, niemieckiego. 
Po ukończeniu świadectwo.  Żądańcie 
pranie ów 3671 -2 


BIEGŁĄ  sienotypistke 
przyjmie netychmiasł 
„Oikos”, m. Trzeciego maja 16. Włada- 
jącs językiem famemskim mają pierw- 
szeństwo. AUR 

BU WALTERA przyymiemy  natychmuasi 
do większego zakladu przemysłowego, 
zdolnego i zawłanego bilamsistę, z koner- 
ponde: neja polsito-miemiecka. Žak Emy 
uia pol o Zs ulin 500” do administracji 
„fraz. Poramne*” „8915-38 


INGZNIER autoryzowany przyjmie zaraz 
absolwenta Politechniki do pomiarów w 
_ polu i prac biurowych. Zgłoszenia nale- 
«wy nadsyłać Drohobycz, Sobieskiego 2, 
Inż Kiria. ran: 5 


POSZUKUJĘ Francuski lub osoby 
do 3 dzieri z dobrym jezykiem 
skim na wies od czerwca 
wakacji. ewentualnie dłużej, 
Ruda. poczta 
Pietruaka, 


FObALUX FObGUAI w ANG, 
3 grosze za wyraz. 


polsko-niermocką 


Dude 
francu- 
na przeciąg 

Zgłoszenia. 
Hnizdyczów:; Kochawina 
3998-2 


OSOBA młoda, mteligentna, - przystojna, 
gospodarna zamie się gospodarstwem 
najchętniej u samoinego pana, lub dwoj 


ga starszych osób. Zglaszenia do Adm. | 


„Gazety Porannej" pod „Nzelelnośc”. . 
AM77-7 


BUGHALTERKA - Ś1GANSISTKA posko 
'miemiecka korespondentka ze znajomo- 
ścią wszelkie) pracy tnurowej, poszukuje 
posady. łaskawe zuloszania do admini 
stracji pod „Praca bmurowa", 3980-2 


EMERYTOWANY urzędnek poszukuje pra- 
cy pod „44“, 3AR4-2 


DLUGOLŚTXJ odnungirator większych Ma- 
jatków ziemskich, z dopremi świąde 
ctwami i reięrencjami poszukuja ndpo- 
wiedniej posady ws Lwowia lub okolicy. 
Na żądanie może złożyć kaucja Wiado- 
too$Ść 3 PAP u p. kejsera, „Lwów. 
Legionów 3 AHRR- 


BIURO NIEMGZYNOWSKIEJ, Lwów. plac 
Akademicki 3. Telefon 13-61 umieszcza 
Franouski na wakacje, nauczycielki, nau- 
ozycieli, bony. freblanki, Niemki, pis- 
lęgniarki, gospodynie, klueznice, garda- 
robiane, kucharzy, ogrodników, maszyni- 
słów. smoferów, cządeów, ekanomów. 
leśniczych, personal restauracyjny, 8C- 
zmowy, siy binrowe. -30936-A 


ZREDUKOWANA urzędniczka pow ażnej 


instytucji bankowej, lat 26, mająca sie- , 


dmioletnią praktykę bankową poszukue 
je odpowiedniej pasadv biurowej.. Ła- 
skawe zgłoszenia do Administracji pod 
a P'Iność*'. 3874-3 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyrąz, 


GARAZE na duże auta do najęcia ad za- 
raz, Wiadomość: Listopada 33. 4000-2 


KUFNO I SPRZEDAŻ. 


12 proszy za wyraz. 
łóżk. skiadane, ma- 


NA WYJAZD ter ce, kołdry, kó- 


te, plady, p eśc s ada, po luszk , alon- 
niki x- poleca na,tin.ej 


K. SKIBIASKI LO, GODdFALKA. 14 


Telefon Nr 51-1) 


KUPIĘ auto luksusowa 6-010 osubowe w 
bardzo dobrym stawie, najchęlniej marki 
„Fiat, Łaskawe zgloszenia dw „Gazety 
Paranme|" pań Maszynista". 38016 


YALE, zatrzaski do drzwi, najlepgza ame- 
rykańska asekqracja przeciw włamaniu. 


Rontschnez, Ternnóáw 37 2037-10 
ZUPNO i sprzedaż bardów.  Wiygdomaść 
w Kewani Polonia. 2099n) 


kea O a zdzmwóniwkcni ngam paana 
EOESŁNDORBi KR w bardzo dobrym siąmin 
dn sprzedanie Uhmielzwskiego 9 å zwi 7 
ad 8—B. , A260-2 


|] 


i 
t 


Spółka akcyjma | 


| dj ma Stać ia LOP 


A O ŻA AŻ OAZA Z Z NOW On OZ A W R O A A 


„GAZETA PORANNA” z duia 12 maja 1928. 


Str 11 


Prosimy odwiedzić 
nowootwarty najwiekszy 


przy ul. Marszałka Plłswisego 0. 


samochodów csobowych i ciężarowych. 


PZA GUS 


. ZMIgro 


u marsz Piłsudskiego £. =:  „Auło-Przykory” Młyńska 1. 


Telefon 3. 


KDE —_——- ZA 
ZZ 


MASZYNY do pisapin biurowe i podróżne 
okazyjnie do nabycia. Henryk Moher.. 
Lwów; pi Smolki 1. Telef. 5-—40, 

2719-10 


FORTENIS dlużezy, znakomity, Śprżediińi 


męską i damską, łŁduą i poza- | 
kaia E nizkich cenach, “wy warza 


BIEL |ZNĘ © takżə z dostarczonych mate jałów 


„SZWALNIA CENTRUM: Lwów. pl Bernard Aki 17 


M Ki 26. Sik: ki 
pod k erown'ctwem wyhitn: ch i doświadczonych sI O BRT OWE 0 
GZ IOTEDEL EOOCOCOT EECC URO, METCTTOT ONE UOWAOANELOWE E MDM OOOO SĄ 7 


| CWytworne Panie odznaczają 


się dbałością o swą powierzchowność. 


Dbajcie o Waszą powierzchowność, a należeć bedziecie 
do rzędu łych, kłórych pociągający wygląd wzbudza ogólną 
sympatię. Będziecie wtedy wszędzie mile widziane, 

Delikatna, czysłą cerę © młodzieńczym wyglądzie osiąga 
się i utrzyrauję przez codzienne pielęgnowanie twarzy 1 r 
zi A Mouson, po uprzedniem umyciu nadzwyczaj delikat- 
nem mydłem Crème Mouson. 

Dla kw Crème Mouson jest również niezasłapiony. 

Użyty przed i po goleniu zapobięga przykremu paleniu i 
ściąganiu się skóry, nadając iej miękkość i elastyczność. 


PLS LWNWENUNIM, 


GENERALNY PRZEDSTAWICIEL NA POLi SKĘ: ZYGFRYD BOCHNFR i U». baj DZIEDZICE. 


RÓŻNE DONIESIENIA, | 
10 groszy za wyrsz. 


WYPOŻYCZĘ «lbo kupię 


parowych do essamihu. MI - 
sænia do 4 dzety Poramtre; „Miu 
SZYB miska a" 2946 
c HORORY WE NK KYCZNE r | zamareałe 


skórne, neùrastenje seksualna jecey spe 
tjalista Dr. Frisch, Wałówa 11. Ko 


POŃCZOCHY, rekawieaiki, skarpetki, 
omy w wielkim wyborze 
"Piemez, Lwów, Puinóbw 7. 


plat i 
a 10. W w. podwdrzm 37 
ADWOEAT w mieście kak ie. 
skiem przyjmie do spółki kolegę lub: ken 
eypiemia, mogącego utworzyć kancelario. 
“apc „Adwokat do Adwinisttacji. 


PARMO — RO" 


— kierowca. 
auia — pot „Były urzędnik”. 0832 


UNIEWAZNIA się skradzioną binencję szo- 
faraka, Ło TV. 3798/28 28 ne. mazwielo Pinkas 
Singer. PANS 

AA a N E RR OBY WE 

SZKARIEPY (pelargonie) czetwdne t ró- 
Żowe 40 zi. Begonia esruwarHarene 12 zł. 
za 100 srink. Dalje tip. sadzonki, wszyst- 
ko w odppanach, silnie zakorzenione --- 


wysyla za. pobraniem pózi mames wY: 
starczy. Dyrescha dóbr Oleszyce RAJ 
zjawia, Genniki na żądanie. 7005-5 
ORKAR Rimu Petlikowoe stare. p. Bu- 
tzacz nunierażmia zgubioną, kalążerczke 
WOREK LIW. 2957-3 


DO DWORU w miejscowości klamatywmej | 


wyjedzie hałciaryka tylko za utrzymamie, 
Ly anja skiermwiać 90 


god aLi”. 8980-32 


SKOLE. Pensjonat Dremrej Bichlowej Ta- 
ny z wykwintnej kuchni poleca, pokoje 
słemeczne z tomiomten. 5978-3 


PYJIETETYOZNO - KLIMATYCZNE canat 
ingum Dra St. Demańskiego w Olchow- 
cach naj Sanam, otwanis od f-go lipa 
1928. Rzeka, 
ny umiarkowane. - 5352-10 


JAMNA obek Jaremcza. Per 
ka“ poleca wlaneczne pokoi 
jen utrzymaniem od 1- 
Denr : setóle WE 
WETO. Za nowama Lachcikowa, Kalan 

Słę wach: ad 12. 


LETNISKO 
Jottine shine MD w mè z ebstuga, 
wikt smaczny. ubfily «wd 15, czerwia 
dwiarie. Zgłoszenia ustme lub piaemiie 
Lwów, Pieria 11. Podhoradsćm. 


e 


NTEOPATRZNE PRZYRZECZENIE 


- 0 pami. zostań moją a przyolegami, 
że bedą cię nasi ma rękach... 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpałtowy. milimetrowe 
fezer. 20 mm.) ogłoszenia zwykłe ra tek- 
atem 12 gr, sa wiersz tavpait milime- 
trowr (szer. 60 mm.) nadesłane 85 cr., 
za wiersz i-szpal milimetrowy (szer. 
60 mm.) pa kronice 40 sc, za wiersz 
1-czpalt. milimetrowy (szo. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuat, dział ekono: 


Adruinistrer:h 


las, góry, Hydroterapja. Os | 


iWiecziłe 2h 
męczy. ło o$o 


Nr. 8487 
I UNIEW ANIAN zutótue Weęśtczke woj- 
a wU 
1 


a <A] 


neie niszczyło bieliznę. 


Obecnie istnieje my zdło pierwszorzędnej | jakości, które 
nietylko że spełnia pracę rąk ludzkich w formie znaćz- 
nie ulepszonej, ale zaoszczędza siły, czas i bieliznę. 


zwany Rinso, 


mydlarskiego. Wytwarza aktywne i obfite 


bieliznę 


A szczęście rhinęly bezpowrotnie czasy gdy 
pranie bylo synonimem udręki, oboiałych 
rąk i kraść noi. . 
dlenie i tarcie bielizny nie dosyć, że 
ę piorącą, ale na domiar złego systema- 


. zamętu w domu, 


jest ostatnim wyrazem przemysłu 


mydliny Ą 


które gruntownie przenikają tkaniny. 
Bielizna pierze się wspaniale, moknąc w roztworze 


Rinso, 
bielizny całkowicie. 


Rinse rospuszcza sie 
natychmiast. 

, Wsypać Rinso do rondla, 

j —zalać wrzątkiem. Wlać 

| do balhi z letnią wodą. 
Włożyć bieliznę, moczyć 
przez godzinę. Grup- 
townie kilkakrotnie 

| splukiwać, 

| 

i 

i 

| 
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KUPON. Do śmy 


= 


Fimię i nazwisko. 


GŁ Adres me. nre 
Ñ 


G.P.43 


AEO 


| miczny itd.) 50 gr, 
f milimetrowy (szer. (0 mm.) worivkalacb 
| 169 gr, za wiersz 1-szpalt. miliwetrowY 
| (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 8D gr-. 
drobna Ogłószenia ra słowo 10 er. drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedał za slowo 


ra wietsz 1 szpalt. 


| 
| 
| Nowy rodzaj mydła 
| 
* 
| 
i 
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PRÓBKA DARMO 
* Sunlait s" PC ) 
Pooziowm 47% E 
Upraszam o bezpie przesłanm ta gróanego paklek Riro, f 
szwerzajączgo ra protine pranie. - i 
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tóre rozpuszcza brud i wydziela gó z 


Skrzynka 


Farszawa. = 


Poczta (Główna, - 


R. S. Hudion Ltd., Anglija. 


Konkurs. 

Zarząd komunalne; Kasy Oszczędności powiatu sgmorz4* 

dowego w Zydaczowie przyjmie kwalifikowanego 
buchaltera ewentualnie kasj:ra, 

Posada do ob'ęćia natychmiast 

Należ cie uqokurtentowane podania z podaniem waron- 
ków wnosić do Zarządu w terminie do maja 20 b.v. 

Oferly nieuwzglódnione bez odpowiedzi. 


Prezes Zarządu 
Br. Komornicki 


miramar 


resady $ gr, eala strona ogloereniowa 
785 zł, pół stromy ogłoszeniewej 159 rt. 
egla strons tekstową 430 zł, cała strons 
pod mazłówkiem (i-sza) 370 zł. Oyfotee- 
nia zamiejscowe 30 droższe. = Za 
sełoszenla w miejsca rastrzeżonem. ogło 


- Sk oma wyiseng 


Ta zda usg 
. Trambow 


Sandacz Zwieży 
, Łosoś wiślany 
aoi a BT 


| 

j! 

| Karola Krupińskiego 
Lwów, Akodemicko . Telet. 26-54, 


| SAMUCHODY f (PEL 
| generi. rekrezent. 
| Lwów, Wałowa ita 5 


| Fabryki dach śwek 
wepionajki 


far 


Rówych i st ko na 


wie dżygolełniej trakiyki 
MI 
vi 


z 


masiat Ki linrebu 


| Rinra inżynierakie i 
Lwów, ah A. Wris %. Telef 2- 


„OE L A“ 
iedyna istnieją- 
tuniedoscignia. 
na marka wiar 
R tewa, udow ug- 
niora zrpeřNA 
idą, 52 zu 
eidg sztukę, 
Ceny sprzedaży 
letajlic nej zg 
tuż m Pr. 1203 - 
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EPELIALISTĄA UGbOHRUB SKUKNYCH. 
WENEBRYCZNYCH I, KOSMETYKI 
DR. HENRYKE SPUND-FISGHER 


b. dekarz syel) kliniki dermatu 


, Enie, Pradza j Wiednin, 
niey i ord. ma 3-—1, i7 Tirówe. pi. 
cki 10, IT » Duisie wajście z śm 
skiego 2 —  Poczekałnie soparatkow:. 
Tel, 51-68. EN-E 


Maszyny młyńskie 

Wales, Kaspry, Kamienie, fagi-lniki, 

Tcyja y, Turb ny, Motóry ropne, D o 

sio Gazow , Tran misie: Pasy, Gurty, 

G zę, Ste k, Pom y, Prasy do dachó- 

wok, Oleja nie, Maszyny iolnic e, pi 
le a n: dogódne splaty 


|- PILOT“ lwów, u Batorego 4. 


Rok założ 33.0, Tale on 1-73 


a Tow. Szkoły Średniej w tiaroaamoe 
mgla sza 


U 

| 

| 

| KONKURS 

| 

| 28 posady nauczycieli (ek): języku pol 
skiego, jężyka lecińskiego, żęgyka, niemiec 
. kiego. historji. gegyrati, matematyki. Tisy- 

| E ryztnizów, robòt rerznrth. Spiewn | piru 

| nasty. 

| Warmii | walu nawy. Weren 
Sq pele kwałilikanje swr patuałue egzatiin 

| nasikowy. Udakrpnentowane podania won- 

| sić należy uuidslej do duia 6. czerwca, 

| 128 Dyrekcji Polskiego Giman- 

RABE 


ma reee 


| Drzekazðw mie bónifikulenaw. — Tompe? 
| olumny ugłearenlowe 1a nedzłełone wę 
| © lemów (szpal), tekstowe na Ń | a 
| tszpaityj. 

PRERUMFENATA wrerozam 

| * dmiawą wa miejsca lu prze 
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12 gr, drobne ogloszenia matrymonialne. | tremia osobne stojace I hez nomera doli sytką poezławą EET" 
korespondencje 12 gr., prywatae ta shg | czamy 25 proe. Odpowiedzintności ra ter | nre dostawy . s eros. W tag 
JE wo 12 gr. dla potrzebujących pracy lab | minowy druk nie nrzvłmułemy. Parta | Ca granica 5 OMÓW A "m 


Z drakas Spółki wydzwnienej: GROM KI I SPÓŁKA, pod rers. J PŁOCKIEGO, we Iarowin. 
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